Dziś dalszy ciąg rewelacyj 
adw. Hofmoki Ostrowskiego 


WYDANIE: 
MARSZ, GRAZIANI, 
wicekról Ablsynii, na któ- 
rego dokonano w Addis. _ ROK XV. | `- ŚRODA, 24-LUTEGO 1937 ROK 


Abebie zamachu bombowe- 


Tena I0 śreszy ' A 


Tajemnica Pawła Grzeszolskiego 


| CENA 10 GROSZY 


g 


WOJEWODA MICHAŁ, 
następca tronu rumuńskie< 
zo, wyzdrowiał po operacji 
ślepej kiszki, 


Nr. 55 


Powstanie Abisyńczyków przeciwko Włochom 


Wiele załóś wiłosicich zostało wymordowa” 
mych. — Addis-Abebe otoczona wojskiem 


LONDYN, 24 lutego, 


wydani w ręce władz sprawcy zamachu 


Depesze nadchodzące z Addis-Abeby |na Grazianiego. Stan generała włoskie- 


donoszą, iż w wielu częściach kraju 


go Liota i Abuny, którzy zostali ranni, 


WYBUCHŁO POWSTANIE PRZECIW- |jest beznadziejny. 


KO WŁOCHOM. 
Kilka mniejszych załóg włoskich zostało 
zupełnie zniesionych przez Abisyficzy= 
ków. Stolica Abisynii została otoczona 
dokoła wojskiem i nikt nie jest wpusz- 
czany do miasta. Addis Abeba przed- 
stawia obecnie widok obozu warowne- 
go. Wszędzie na ulicach są rozlokowa- 
ne oddziały wojska z karabinami ma- 
szynowemi. W zwłązku z zamachem na 
wicekróla Grazianiego 

ARESZTOWANO PONOWNIE 3000 

ABISYŃCZYKÓW, 
którzy mają być straceni bez sądu. 
Władze włoskie zagroziły koniiskatą 
wszystkich majątków przywódców 
szczepów abfsyńskich, o ile nie zostaną 
| Nan | 


Neurath opuścił Wiedeń 
Wiedeń, 24 lutego, 

(PAT) Niemiecki minister spr. zagr. 
von Neurath wraz z małżonką i towa- 
rzyszącymi mu urzędnikami wyjechał 
wczoraj wieczorem o godz. 23 do Berli- 
na, Na dworcu żegnał go kanclerz 
Schuschnigg, sekretarz stanu Gwido 
Schmidt, członkowie rządu oraz posło- 
wie Włoch i Węgier, 


Krwawa awantura 
przy ulicy Leśnej 3 

ŁÓDŹ, 24 lutego. 
(gr) Nocy ubiegłej doszło w domu 
przy ul. Leśnej 3 do krwawej awantu- 
ry. W mieszkaniu Janiny Król przeby= 
wał jej znajomy, 23-letni Artur Włodar- 
ski, zam. przy ul. Wróblej 13. W pewnej 
chwili do mieszkania wtargnął jeden z 
sąsiadów Królówny i rzucił się na Wło- 
darskiego. Pomiędzy młodymi mężczyz- 
nami wywiązała się bójka, w czasie któ- 
rej Włodarski poraniony został nożem 
w twarz i głowę. Poszkodowanemu u- 
dzielił pomocy lekarz pogotowia Czer- 
wonego Krzyża. Energicznym, a za 

zdrosnym sąsiadem zajęła się policja. 


„Miłość Tenora" 


sensacyjny romans współczesny pió- 
ra M. wieckiego ukazał się w 
nainowsźym wydaniu popularnego 
tygodnika beletrystycznego 


„bdydjicń Powieść” 


Nr. 194. 
"Rozmaitości ze światą. Rozrywki z 
nagrodami, — Rady pani Ivy. — Hu- 
mor Łiczne dodatki specialne. 


Cena 30 gr. Do nabycia wszędzie. 


LONDYN, 24 lutego. 
Agencja Reutera donosi: Poselstwo 
abisyńskie potwierdziło odbiór zapro- 
szenia na uroczystości koronacyjne, za- 


znaczając, 


że nazwisko reprezentanta 
Abisynii ogłoszone zostanie w. czasie 
późniejszym, 


Afera przemytnicza w Łodzi 


Władze skonfiskowały znaczne ilości kart do gry, tytoniu, zapalniczek 
i kosmetyków sprowadzonych nielegalnie z zagranicy 


Łódź, 24 lutego. ;renię naszego miasta. pojawiły się w zna 
(x) — Komisariat straży granicznej | cznej ilości karty do gry, kosmetyki, za- 
w Łodzi odniósł poważny sukces, wykry ;palniczki i tytoń, pochodzące z przemy- 


wając olbrzymią aierę przemytniczą, któ 
rej nici prowadzą aż do Śląska, 
Ostatnio «zwrócono uwagę; że na të- 


Groba miertchomienia tkalni Widzewskiej 5 


tu i sprowadzone do Łodzi z zagranicy 


przez Śląsk, 
“W wyniku obserwacyj - dokonano -w 


w związku ze strajkiem majstrów fabrycznych 


Łódź, 24 lutego 


(k) — Strajk majstrów w zakładach 
włókienniczych Widzewskiej Manuiak- 
tury zaostrzył się w ciągu wczorajsze- 


go dnia. 


Inspekcja pracy podjęła starania w 
kierunku zwołania wspólnej konferencji 
firmy oświad- 


jednak przedstawiciele 
czyli, że dopóki maistrowie nie przer- 
wą okupacji 
dojdzie do skutku. 


Wskutek tego strajku nastąpiły juź 


tkalni — konferencja nie 


poważne komplikacje. Na tkalni wyni- 
kają bardzo często postoje i w dniu dzi 
siejszym prawdopodobnie cała tkalnia, 
zatrudniająca około 1000 robotników, 
zostanie z tego powodu unieruchomiona 

Jak wiadomo, 150 majstrów  tkalni 
podięło strajk okupacyjny wskutek po- 
trącenia przy.ostatniej wypłacie dodat- 
ku komornianego, 
równania płac i zastosowania niższych 
stawek od ustalonych na ostatniej kon- 
ferencji. 


Konirola nieinferwencji w Hiszpanii 


kosztować będzie olbrzymie sumy 


Londyn, 24 lutego. 

(PAT) Tutejsze koła dyplomatyczne 
obliczają, że koszt udziału W. Brytanii 
w planie kontroli nićinterwencji w Hisz- 
panii wyniesie w ciągu 12 miesięcy 140 
tys. funtów. W sumę tę nie są wliczone 
koszty nadzoru morskiego. Plan nadzo- 
ru morskiego, w razie gdy Sowiety zgo- 
dzą się na przydzieloną im strefę zato- 
ki Biskajskiej, będzie się przedstawiał 


następująco: Wybrzeże północne — W. 
Brytania i Portugalia, wybrzeże północ- 
no-zachodnie — Francia i ZSRR, wy- 
brzeże południowe — W. Brytania, wy- 
brzeże wschodnie i północno-wschodnie 
— Niemcy i Włochy. Wybrzeże Ma- 
rokka hiszpańskiego — Francia. Wyspy 
Kanaryjskie — W. Brytania, Majorka — 
Francja i Minorka — Włochy: 


Dwaj „irotkiśc! skazani na Śmierć w Swietach 


za dezorganizowanie kolejnictwa 


Moskwa, 24 lutego. 


(PAT) Przed trybunałem wojennym 
kolei wschodnio - sybirskiej w Niżniu- 
dińsku toczył się proces kontrrewolucyj- 
nej grupy zwolenników Trockiego. Pod- 
sądni Mirotworskij, inżynier biura tech- 
Nowi- 
|kow, kierownik brygady parowozowej 
Jh Raspotin, majster kotłowy — oskarże- 
szkodnictwo, 
zmierzające do kompletnej dezorganiza- 


nicznego w remizie parowozów, 


In? zostali o świadome 


do opozycji trockistów. Wskutek akcji 
Raspotina w ciągu dwuch miesięcy 1936 
r. zostało unieruchomionych 165 paro- 
wozów. 

Po 3-dniowej rozprawie trybunał wo- 
jenny, stosownie do żądania prokura- 
tora, skazał Mirotworskiego i Raspotina 
na karę śmierci przez rozstrzelanie, a 
Nowikówa na 8 lat więzienia, 

Wobec tego, że Tass szerszej opinii 
sowieckiej o procesie tym nie informo- 


jcji parku parowozowego w  Niżniudiń- | wał, przypuszczać należy, że proces ten 


sku. Według aktu oskarżenia, 


Miro- 
"ltworskij i Raspotin należeli od r. 1925! 


| znaczenie wyłącznie lokalne, 


nie wypłacenia wy-| 


J 


Łodzi wielu rewizyj, konfiskując duże 
ilości tych artykułów. 

Jednocześnie wywiadowcy  komisa- 
riatu stwierdzili, że dostawcą przemytu 
do Łodzi jest niejaki Pleskacz, zamiesz= 
kały w Lipinach, na Śląsku. 

Wobec powyższego, komisariat dele- 
gował kilku funkcjonarjuszy na Śląsk, 
celem przeprowadzenia rewizji u Plese 
cza, 

Rewizja ta, dokonana w dniu wczoraj 
szym, dała sensacyjne rezultaty, Jak się 
bowiem lo, Pleskacz miał „przed- 
stawicielstwo”* kilku zagranicznych fa- 
bryk kart do gry i przy pomocy swych 
odbiorców, zalewał rynki polskie, a mię 
dzy innymi Łódź, tym artykułem, cieszą 
cym się dużym powodzeniem. 

Ponadto w mieszkańiu jego wykryto 
znaczne transporty zapalniczek, kosme- 
tyków i tytoniu, pochodzących również 
z przemytu. 

Pleskacz został aresztowany, 

Na terenie Łodzi w dalszym ciągu 
odbywają się rewizje w poszukiwaniu 
przemytu, dostarczanego przez Pleska- 
cza do naszego miasta, 

EEEE POMÓC TY ETS PROSZA 


Przywódca [faszystów irlandzkich 
zabity w Hiszpanii 


Londyn, 24 lutego. 
(PAT) W Cork otrzymano wiadomość, 
iż dowódca brygady irlandzkiej mir. 
Thomas Hyde został zabity -na froncie 
madryckim. Hyde liczył lat 40 „był prze- 
wódcą niebieskich koszul w hrabstwie 
Cork. Był jednym z pierwszych irland- 
czyków, którzy wstąpili do armii pow= 
stańczej. 


Przepowiednie wróżki 
„sprawdziły się 
Czerniowce, 24 lutego. 
(PAT) Do znanej w Kiszyniowie wróż 
ki Marii Mangala zgłosił się elegancki 
młody człowiek z prośbą o postawie- 
nie mu kabały. Uradowana wróżka za- 
demonstrowała przed gościem wszystkie 
tajemnice swego kunsztu, wróżąc mu m. 
rychłe otrzymanie większej kwoty 
eniędzy. Przepowiednia ta sprawdzi- 
ła się o tyle, że kiedy wytworny mło- 
dzieniec wyszedł, zapłaciwszy bez pro- 
testu słone honorarium, wróżka zauwa- 
żyła z przerażeniem brak wszystkich 
swoich oszczędności, przedstawiających 
dość znaczną kwote 


| 
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TAJEMNICE PODGIEGUNOWEJ TWIERDZY 


Miasto Boden stoi na sfraży całego przemysłu szwedzkiego. — Schrony 
stalowe pod wiecznym lońem.— Manewry przy 35 stopniach mrozu 


(sb) Turyści, odwiedzający Szwecję, 
interesują się zawsze wysuniętym naj- 
dalej na północ miastem Boden. Na py- 
tania ich stawiane w burach podróży 
na terenie Szwecji, urzędnicy dają jed- 
nak wymijające odpowiedzi, oświadcza- 
jąc, że nie ma tu nic godnego uwagi. 

Gdy jednak turysta koniecznie chce 
odwiedzić to miasto i pragnie nabyć bi- 
let kolejowy do Boden — wówczas ko- 
munikują, iż będzie narażony na szereg 
przykrości ze strony miejscowych władz 
i więcej jak jedną dobę nie będzie mógł 
tam spędzić. 

Boden jest jedynym miastem w Szwe 
cji, którego nawet mieszkańcy tego kra- 
n nie znają. Jak ono wygląda — nikt 
nie umie odpowiedzieć. 

Boden jest ośrodkiem olbrzymich 
twierdz, rozsianych na północy Szwe- 
cji. Mimo iż Szwecja od wielu już lat 
nie prowadziła z żadnym państwem 
wojny, jednak zbroi się I fortytikuje jak 
inne państwa. 

Najbardziej eksponowanym terenem 
są okolice północne, Znajdują się tu naj- 
wieksze kopalnie, które dostarczają naj- 
lepszej na Świecie rudy żelaznej oraz 
złota. 

Gdyby te okolice dostały się w ręce 
reprzyjacela, Szwecja byłaby skazana 
na zagładę. Cały jej olbrzymi przemysł 
opiera się wyłącznie na dostawach ru- 


dy z kopalń dalekiej północy. 

Dla ochrony ich pobudowano szereg 
twierdz podziemnych. Są one niewido- 
czne, ponieważ przykrywa je gruba 
warstwa ziemi i wiecznych lodów. 

- Fortece te rozsiane są wzdłuż całej 
granicy wschodniej Szwecji oraz nad 
'brzegami morza. 

Ośrodkiem tych twierdz jest właśnie 
Boden. Żołnerze, którzy tu stacjonują, 
mają ciężką służbę. Rok rocznie od- 
bywają się wielkie manewry przy tem- 
peraturze 35 stopni poniżej zera. Przez 
cały rok u potężnych armat, zainstalo- 
wanych pod ziemią, sprawują straż ar- 
tylerzyści. W każdej chwili ta 

„Linia Maginota północy” 
może zacząć ziać ogniem i żelazem. Słu- 
żħa jest w ten sposób zorganizowana, 
że żołnierzy nie wypuszcza się wogóle 
z fortu przez cały czas ich urzędowania. 
Nie wiedzą oni jak wygląda miasto, w 
którym stacjonują oraz jego okolice. 

Znają dokładnie tylko niewielki pas 
ziemi lub morza widoczny z ich twier- 
dzy. W razie pojawienia się nieprzyia- 
ciela mają do obstrzału tylko tę część 
gianicy. Jedynie oficerowie i dowódz- 
two naczelne, które sprawuje pieczę nad 
całością, zna dokładnie cały front pół- 
nocny.. 

Boden posiada w chwili obecnej naj- 
bardziej nowoczesne urządzenia. Wszy- 


stkie zdobycze techniki wojennej zosta- 
ły tu wykorzystane. Do budowy for- 
tów podziemnych użyto najlepszej stali 
szwedzkiej. W podziemiach ich stoją 
największe armaty. Prowadzenie wojny 
wśród wiecznych lodów jest niezmier- 
nie ciężkie dla nieprzyjaciela, nie 
mniej jednak Szwecja obawia się, iż 
wróg pokusi się na te tereny tak obfite 
w bogactwa naturalne. Obawy te zre- 
szta nie są płonne. Boden było już te- 
renem wielu tajemniczych afer szpie- 
gowskich. Kontrwywiad jest tu zorga- 
nizowany znakomicie. W ciągu kilku dni 
wykryto szpiega rumuńskiego Adria- 
nescu i rosyjskiego Popowa. Uięto rów- 
nież pannę Helgern, piękną brunetkę, 
Służba szwedzka ustaliła już w ciągu 
kilku dni jej pobytu na tym terenie, że 
przypomina ona do złudzenia blondyn- 
kę Iwanównę Czernikow z Leningradu. 
Po tym ujęto „profesora“ greckiego Ari- 
stopoulusa, który zajmował się rzekomo 
badaniami geologicznymi. 

Również kupiec Joachim Schroeter 
z Wrocławia, który pisał listy handlo- 
we okazał się szpiegiem. Pod markami, 
nalepionymi na liście, ujawniono spis bu- 
dysków i koszar w Boden. Kontrwy- 
wiad szwedzki obserwuje wszystkich 
przybywających do Boden, albowiem 
miasto to stoi na straży przemysłu i 
dobrobytu całego państwa.. 


„Gospodynie powietrzne“ w samolotach 


spełmiajgą rolę amiołów wpielcuńczych wobec pasaže- 
rów-Spolcofjem i talsiecm zapobiegają pamice w obli- 
czw ewemiuninej kaimsirofy 


pogody. Spokojem i taktem zapobiegają datki przechodzą kilkumiesięczny kurs 
panice, stanowiąc łącznik między pasa- wyszkolenia, a gdy przy egzaminie od- 


+ (z) Towarzystwa komunikacji po- 
wietrznej w Ameryce wprowadziły 
przed paru laty inowację, polegającą na 
przyjęciu do służby młodych, inteligent 
nych kobiet, które w czasie podróży 
"dotrzymują pasażerom towarzystwa. 
Zadanie „gospodyń powietrznych wyż! 
maga wiele taktu, dobrego obejścia, 
wszechstronnego wykształcenia I wresz 
cie spokoju i przytomności umysłu. 

W Europie inowacię tę wprowadzi- 
ło holenderskie towarzystwo lotnicze 
„Koninglijk _ Luchtvaartmaatschappii'. 
Również w Szwajcarii urzędniczki takie 
doskonale wywiązują się ze swych obo- 
wiązków, a w Anglii kilka linij lotni- 
czych nosi się z zamiarem zatrudnienia 
na samolotach pasażerskich stewardek 
powietrznych. 

Najstarszą stewardką holenderskich 
linij jest Hilda Bongertmann; w czasie 
wielkiej katastrofy lotniczej, jaka wy- 
darzyła się w pobliżu Croydon i pochło- 
nęła 17 ofiar, była ona jedyną, która u- 
ratowała się, wyskakując w porę na 
dach domu, nad którym samolot przela- 
tywał. 

M. in. w zakres obowiążków „go- 
spodyń powierznych* wchodzi zapozna 
wanie nowicjuszy w sposób taktowny 
i nie wzbudzający niepokoju z niespo- 
dziankami, jakie zawierać musi pierw- 
szy lot w przestworzach; pasażerowie, 
korzystający często z tego środka loko- | 
mocji, wyrażają się o stewardkach w 
samych superlatywach, albowiem zao- 
patrują one jadących w ciekawą lektu- 
rę, znają ich przyzwyczajenia i dbają o 
to, by pasażerowie odbywali podróż jak 
najwygodniej. 

Od stewardek, szczególnie na liniach 
europejskich, wymaga się znajomości 
najmniej czterech języków; muszą one 
posiadać łatwość przechodzenia z jed- 
nego tematu na drugi, znać jak najdo- 
kładniej całą trasę, nad którą samolot 
przelatuje, i udzielać pasażerom odpo- 
wiedzi na wszelkie pytania. | 

To też od chwili, w której aparat; 
startuje, aż do momentu lądowania, ste- 
wardki powietrzne nie mają ani chwili 
wytchnienia. Przed startem muszą 
sprawdzić stan zapasów żywnościo- | 
wych, a po przybyciu na miejsce opra- 
cować dokładne sprawozdanie z podró- 


ży. "Łe | 
Szczególnie odpowiedzialne zadanie | 
ma „gospodyni powietrza“ w czasie nie- 


żerami a załogą. 


powiadają wszelkim stawianym im wy- 


Przy arigażowaniu dokonywany jest maganiom, przystępują do swej trudnej 


bardzo ść 


y wybór, po czym kafidy- służby. 


Nowy pretendent do spadku po Zacharowie 


(sb) Wielką sensację wywołało po- 
iawienie się nowego pretendenta do 
olbrzymiego majątku „króla armat“ Sir 
Bazyli Zacharowa. O fortunę jego ubie- 
ga się obecnie Armeńczyk - Saddik Cha- 
chaty. Pochodzi on z Syrii i obecnie 
mieszka w Egipcie, gdzie jest pracow- 
nikiem wielkiej fabryki papierosów w 
Kairze. 

Do funkcyj jego należy próbowanie 
rozmaitych gatunków tytoniu i sporzą- 
dzaniu wartościowych mieszanek. Cha- 
chaty twierdzi, że posiada dokumenty, 
wykazujące ponad wszelką watpliwość, 


że jest jedynym prawym spadkobiercą |w spadku. 


fortuny po dwuch jego córkach. Posiada 
on paszporty, stwierdzające, iż jego 


ojciec był bratem Zacharowa. 

Prawdziwe nazwisko „króla armat" 
brzmiało również Chachaty. Urodził się 
on w Syrii, w mieście Alepoo w 1849 
roku. Mając 15 lat Chachaty udał się do 
Konstantynopola, gdzie adoptował go 
pewien Grek. Wówczas zmienił nazwi- 
sko na Zaharian © potym na Zacharow. 
W czasie pobytu swego w Rosji uży- 
wał on również nazwiska Chachaty. 

Obecny pretendent do fortuny Za- 
charowa twierdzi, że prze: całe swe 
życie Zacharow opiekował 
dziną, obecnie więc nalezy 
Saddik Chachaty poczynił 
już odpowiednie zastrzeżenia w sądach 
angielskich i francuskich. 


Brzemienne skutki romantycznej przejażdżki 


Kto spowodował katastrofę samochodową? 


(sb) Niezwykła sprawa toczyła się przed | 


Ponieważ twarz jój uległa zeszpece- 


sądem w Londynie. Na ławie oskarżo- niu, wystąpiła ona ze skargą przeciwko 


nych zasiadł John Watson, oskarżony 
przez swą znajomą Mildred o odszko- 
dowanie. 

Sprawa ta przedstawia się następu- 
jąco. Watson zaprosił Mildred na prze- 
jażdżkę autem za miasto. W czasie jaz- 
dy Watson usłtował pocałować swą 
piękną towarzyszkę, spotkał się jednak 
z oporem z jej strony. A 

Wkrótce ponowił swe próby, jednak 
spotkał się z tak energicznym prote- 
stem ze strony pasażerki, że stracił pa- 
nowanie nad kierownicą. Auto wpadło 
na przydrożne drzewo 
się. Panna Mildred została ranna. 


sprawcy wypadku. Na rozprawie poz- 
wany oświadczył, że poszkodowana sa- 
ma jest winna, ponieważ nie chciała się 
dać pocałować. Gdyby nie stawiała 3- 
poru, napewno nie nastąpiłoby nieszczę 
ście. 

Mimo energicznego protestu prze- 
ciwko takiemu ujęciu sprawy ze strony 
znajomej Watsona, sąd wydał wyrok u- 
niewinnłający, oświadczając, że gdy nie 
wiasta udaje się samotaie na przeijażdż- 
kę autem ze swym znajomym, musi być 
przygotowana na to, że zostanie przez 


i roztrzaskało | niego pocałowana. 


MAMA MAMO OOOO O ON 


DZIEGKO POLSKIE-W POLSKIEJ SZKOLE 


POPRZYJ ZBIÓRKĘ NA SZKOŁY POLSKIE ZA GRANICA 


MEMO YYY 


WOLNA TRYBUNA 


„MARZĄCA O SZCZĘŚCIU HANKA K" W 
ŁODZI. Marzenia Pani są naogół skromne | mo- 
ga się zrealizować. Pracą, pllnością | zdolnoś: 
ciami można dojść do wielu rzeczy. Słyszała 
Pani zapewne, że amerykańscy millonerzy wle- 
le zawdzięczają swolei pracy |, że sami doro- 
bili silẹ małątków, zaczynając niejednokrotnie 
bardzo skromnie. Dziś jest Pani na posadzie w 
przedsiębiorstwie handlowym. Nauczy się Panl 
tajników prowadzenia przedsiębiorstwa, nabie- 
rze umiejętności kupieckich, sposobów zachę« 
cania klientell 1 nauczy dekoracji okien wysta- 
wowych. Dowie się Pani gdzie się zakupuje roz 
maite przedmioty, jak się kalkuje ceny, ażeby 
były konkurencyjne, a Jednocześnie towar 
przynosił godziwy zysk. Zbierze sobie Panl 
trochę grosza, zaoszczędzi, znajdzie wspólnika, 
lub wspólniczkę z większym kapiptałem, ale 
mniejszą umiejętnością prowadzenia przedsię 
biorstwa — będzie Pani współwłaścicielką i kle 
rowniczką sklepu, skolel | Pani przyjmie pomo+ 
cnice,, Oczywiście trzeba mieć wiele clerpii- 
wości I silnej woli w dążeniu do celu. Z czasem 
może Pani rzucić posadę | postarać się o przed 
stawicielstwo jakiegoś artykułu, którego nie ma 
w danym mieście, Jeżeli zawrze Panj znajo- 
mości z ilrmam!, dostarczającymi towar, áa ślę 
im poznać jako uczciwa, zasługująca na zaufa- 
nie 1 zdolna do handlu osoba — może Pani v- 
trzymać towary do sprzedaży komisowej. 

Widzi więc Pani, że Jej marzenia o włas- 
nym sklepie są zupełnie realne | możliwe do re- 
alizacji. Wierzę, że slę one z czasem urzeczy- 
wistnlą. Jeżeli się Pani Interesuje tą dziedziną 
pracy—to powinna być nietylko bezdusznym ma 
neklnem — pracownicą, która wykonuje swoje 
czynności, ale poważnie interesować się wszyst 
kim, co dotyczy prowadzenia przedsiębiorstwa, 
Życzę powodzenia I wytrwałości, a we właś- 
nym sklepie będzie Pani miała ze mnie przy 
sięzłą klientkę. Proszę mnie o tym radosnym 
fakcie zawiadomić. 


„BEZIMIENNA Z LIPOWEJ ALEI", Przyje« 
mność sprawił mi Pani list, świadczący o tym, 
że pisała go osóbka młoda, ale poważna | rozsą* 
dna. Cieszy mnie to, że pracuje Panl nad sobą. 
Mam wrażenie, że poslada Panl duży zasób wie 
dzy 1 zdolności. Świadczy o tym Jej list napi 
sany bezbłędnie ładnym, jasnym stylem 1 r ler- 
szyk, który zdradza wiele polotu [ uczucia, — 
chociaż forma miejscami szwankuje, 

Co slę tyczy sprawy książek, to leplel noe 
informowana zostanie Pani przez. lachowców. 


>| Niech Pani napisze list do kślęgarni Arcta w 


* Bratanek „króla wojny”... 


Warszawie | poprosi o przesłanie szczozóło* 
wych katologów książek z dziedzin, jakle pra- 
mnęłaby poznać. W ten sposób będzie Pani mla 
ła bogaty wybór, no I Jednocześnie podane ce- 
ny, co nie jest bez znaczenia. 

Co się tyczy Panl projektów odnośnie nasze- 
zo pisma, to nasz dodatek rysunkowy, śwłate* 
czny (Pat i Patachon) jest właśnie pomyślany 
dla dzieci małych I dużych. Specjalnego działu 
rozrywek | kąclka „dzieci dla dzlcci” nie da się 
narazie wprowadzić ze względów technicznych. 


„G. K. Z. P. 16* W ŁODZI. Droga moja nie 
wolno być przesądną. Można mieć kilka koleża- 
nek, a jeżeli się nawet posiada przyjaciółke to 
pnie można zakazać jej wldywania się z innymi 
znajomymi. Bynajmniej nie obraża to Je] am- 
bicji. Mieszka Pani w tak dużym mieście jak 

Łódź 1 narzeka na to, że nie może się uczyć... 

| Ma Pani w Łodzi przecież tyle okazy]. Tyle Jest 
| najrozmaitszych kursów dokształcających wle= 
czorowych tyle możliwości pozłębienia swej 
wiedzy, że nie powinna się Pani skarżyć, Mem 
wrażenie, że na kursach znalazłaby Pan! towa- 
rzystwo bardziej dla siebie odpowiednie. Niech 
się Pani nad tym zastanowi. 


Czy wiecie, że... 


—w Londynie rozpoczęło się obecnie 
przeszkolenie konia „Chery Grove". — 
Odegra on poważną rolę w uroczysto- 
ściach koronacyjnych. Jest to rasowy 
rumak, na którym Jerzy VI odbierze de- 
filadę wojska, „Chery Grove“ jest pr. 
zwyczajany do zgiełku wielkomiejskie- 
go, z którym musi się oswoić. 

— w Meksyku stosuje się obecnie su- 
rowe kary za dręczenie zwierzat. Pe- 
wien meżczyzna, aprzągł konia 
do ciężkiego wozu, zm: 1y sostat sam 
do ciągnięcia tego wozu na znacznej 
przestrzeni. Innego dręczyciela zwie- 
rząt skazano na karę chłosty i uliczną 
zbiórkę pieniędzy na rzecz towarzystwa 
opieki nad zwierzętami, È 

— w Anglii lekarze nobierają od cho- 


| Za 


| kiem. Wtedy 

mi angażuje słynnego detektywa amerykańskie- 

h ode nazwą Czarnego 
u: 


Ś ch, ros joczyna walkę z zaj 
| let ma śmierć i życie: © ag 


STRESZCZENIE POCZĄTKU PO'WIEŚCL 
Wśród przemysłowców wielki 
„ wołały listy tajemniczego Mściciela, 
| nawet śmierci 
kwyskiwać swych 


rożącego 
pracowników. 


panikę wy- 
tym, którzy nie przestaną wy-! 


j._ Jednym z najbardziej zaa crch przez 
e: 


* Mściciela przemysłowców jest nie 
E właściciel wielu 
rol Halwin, posiadający żonę, córkę i 
ofiaruje znanemu awanturnikowi, Piotrowi Ru- 
| nie może sobi 


le dać rady z śroźnym przeciwni- 
Halwin wraz z innymi potentata 


jo Weba, który pod 


róla przy pomocy Tuza, by sprzymierzeń- 


Jedną z najtragiczniejszych ofiar zyski- 
maena = Haiwan Jal dawny Jego. robotnik, 
Stanisław Ziętek, którego Helwin tak misternie 
usidlił, że mógł nim kierować jak pajacem na 
sznurku, Przy pomocy intryg i teroru uczynił 
zeń bezwolne nar; je w ię rękach 
szał do do zamordowania niejakiego Aleksan- 
dra Arbuzowa, który znał jego alng prze- 
szłość, Halwin siedzi owiem w Ameryce 
w więzieniu za defraudacje„. Dziwnym zbiegiem 
okoliczności Arbuzow dostał ataku serca i zmarł 
w obecności Ziętka. Teraz po pada na 
kpl sec = jo SĄ) wire > jo 

tel wi przed policją. 
już w siebezpiecześstwie, zaopiekował się 
nim Mściciel, KIE przyjął gu do swej gwardii, 
iadającej się z dwóch zaufanych pomocników, 
a. 


la R il; 
arzeczonęą Ziętka jest młod: stojna 
1 alezwygia modA MoA. Jedta PEN 
posiadająca w swym majątku tylko medalion, 
stanowiący jedyną pamiątkę po jej matca, Z me- 
Sadlazam M rp daerah erada kis W no- 
tesie Arbuzowa Ziętek znalazł KRA — „Uprze- 
dzić Ziętka, niech pilnuje medalionuf" Następ- 
nego Rudziak napada na Jadzię i chce jej 
ten medalion zerwąć z szyi. Jadzia obroniła się, 
lecz po pewnym cłasie medalion znikł w tajem- 


uż osób. 
RE nie zadowolił się śmiercią Arbuzo- 
wa: Przypadkiem dowiedział się, że jego żona, 
Renata, komunikowała się z ię Na 
miejsce zmarłego Arbuzowa, podsta więc 
likcyjnego, swego dawnego lokaja Jana, by 
w ten sposób zbadać tajemnicę żony. 
Pewnego dnia pani Renata zdemaskowała 
pł aj „Arbuzowa, który jednak prze- 
świetlić jej tajemnicę | stwierdzić, iż ona 
szpiegiem... lwinowa zagroziła mu lercią 
za wykrycie tajemnicy jej życia, Pani Renata 
miała jeszcze Jedaego wroga w osobie swej cór- 
Eh Doany, oby wie oane malka pea 

ochały tego samego mężczyznę — dyrektora 
Władysława Wichronia. z 

W tym czasie do Czarnego Króla zgłosił 

się niej eo) A: r. ie aj to 

rzyrodniej s n „którą ocz w 
Piokołci milone dolsiów. Milo M4 zag 
fej nazwiska, wie tylko, że w posiadaniu 
znajduje się medalion z odpowiednim napisem. 

Ale za jego sprawą Jadzia wraz z Jankę 
Małżówną, pomocnicą OKA dostaje się w 
ręce agentów niemieckiej policji piyas, 
którzy wywożą obydwie dziewczęta lemiec. 

Mściciel į Alt podstępnie zdobyli odpowie- 
dnie paszporty i pokryjomu przekradli się przez 
granicę, by ratować porwane kobiety. 

Jadzia wraca szczęśliwie wraz z Ziętklem do 
kraju, lecz tu dowiaduje się, że Halvin został 
porwany. 

W tym czasie znikł również Mściciel, który) 
pozostawił pożegnalny list. Alf I Ziętek, siedząc 
pewnego dnia w kawiarni, zwrócili uwagę na 
wiadomości w dzienniku „Świt, podpisane 
przez „Rexa“. 

— Cóż to za Rex?.. — zdziwił się Zietek — 
Skąd on mia te wiadomości? 

— Diabli go wiedzą... — odparł Alf, 

Ziętek zerwał się z krzesła. . 

— Zaraz zadzwonię do redakcji „Świtu“ ii 
dowiem się kto podał tę wiadomość... 

Kelner wskazał mu budkę telefoniczną. Zię- 
tek nakręcił odpowiedni numer. 

— Hallo! Czy redakcja „Świtu“? — za- 
pytał, 

— Tak jest — odparł uroczysty, poważny 
glos, 


i zmu- 


— Czy mógłbym pomówić z panem 
redaktorem działu lokalnego? 

— Jestem przy aparacie.. Kto mówi? 

— Jeden z czytelników pańskiego 
pisma... Panie redaktorze!... Chodziłoby 
miou nie bardzo ważnej dla mnie 
informa Ko to jest autorem informa- 
cyi. podpisanych pseudonimem „Rex“? 

— Nazwisk naszych informatorów 
nie podajemy przez telefon... — brzmia- 
ła odpowiedź. 

— A czy otrzymalbym tę odpowiedź 
gdybym się zgłosił osobiście? 3 

ie wiem.. Zresztą, powiem pa- 


=M 


tnie ho- 
rzedsiębiorstw w Polsce, 
na, 
tropienie tajemniczego Mściciela Halwin 


dziakowi, pigé tysięcy złotych, Ale Rudziak 


owym Mścicie-| 


l| domić o wszystkim Bila, podczas gdy 


i Sensacyjna powieść spółczesna 


— A czy mógłbym teraz poprosić 
do telefonu owego pana Rexa? 

— Nie, teraz w redakcji go nie ma.. 

— A kiedy będzie?... 

— Trudno mi odpowiedzieć na to py- 
tanie.. A dlaczego pana mteresuje wla- 
śtie pan Rex?... 

Ziętek zrozumiał, że przez telefon nic 
się nie da zrobić i odwiesił słuchawkę. 

Nici z tego.. — rzekł smutnie do Alfa 
po wyiściu z budki — Nie chcą nic ga- 
dać... Ale to mnie upewnia, że tymbar- 
dziej powinniśmy zainteresować się oso- 
bą tego pana Rexa... Ale jak to zrobić? 

— Trzeba pójść do redakcji!... Może 
dowiemy się jednak czegoś na miejscu! 
-- zawyrokował Alf. 

Jadzia pojechała do domu, by powia- 


Ziętek wraz z Alfem udali się dc redak- 
cji „Świtu”, 
Lokal redąkcyjny mieścił się na dru- 
gim piętrze we froncie wielkiej kamie- 
nicy. W ogromnym przedpokoju, gdzie 
stał duży stół i kilkanaście wyścieła- 
rych krzeseł, siedziął za barierką por- 
ter, niski brunet z czarnymi wąsikami. 
Twarz miał poczciwą i dobrą. Alf zbli- 
żył się doń i zapytał z nienacka: 
— Czy mozę poprosić pana „Rexa*? 
+ — Kogo? — zdziwił się woźny. 
— Pana „Rexa“... 
+ — Taki w nas nie pracuje 
— Jakto?... — Alf wyciągnął numer 


| 


„Świtu* — a kto podpisuje te wiado- 
mości? 

— Aha... To o tego pana chodzi... Za- 
PO ARS wana. nie ma... 

z y będzie. 

Woźny wzruszył ramfonami. =o; 


— Nikt tego nie wie, proszę panów... |; 


— odparł sentencjonalnie. 

— Dlaczego?... Czy on nie ma sta- 
lych godzin urzędowania w redakcji? 

— Nie. Nikt go tu na oczy nie wi- 
dział... 

— To ciekawe... — zauważył Alf, czę- 
stując papierosem i mrugnąwszy okiem 
w stronę Ziętka — A skąd się biorą jego 
wiadomości w gazecie? 

— W tym właśnie sęk... Już tu po- 
licja była w tej sprawie.. Ale nie wiem, 
czy wolno mi panom tak wszystko opo- 
wiadać... 

— Nam może pan Śmiało wszystko 
mówić... My jesteśmy również reporte- 
rami... Chcielibyśmy właśnie poznać pa- 
na Rexa, bo mamy dla niego ciekawe 
wiadomości w obchodzących go spra- 
wach... 

— Aha... To możeb9 panowie od ra- 
ru się zgłosili do pana redaktora?... 
Nie... Wolimy występować nieo- 
ficialnie... Jako pomocnicy Rexa.. To 
dla nas wygodniejsze. Więc gdzieby 
go tu można było złapać?.. Zrób nam 
pan taką przyjacielską przysługę i po- 
radź nam pan co mamy czynić, aby go 
złapać na krótką rozmowę., 
ji poskrobał się w głowę i od- 
part: 

— Ja go również na oczy jeszcze nie 
widziałem... więc nie wiem nawet jak 
on wygląda. 

-— Dobrze a w jaki sposób otrzymu- 
jecie od niego wiadomości?... 

— Na tym właśnie polega cała kom- 
hinacja.... Powiem już panom całą praw- 
dẹ.. Otóż jak panowie zauważyli, na 
ulicy przed bramą wisi nasza skrzyn- 
ka... Codziegnie o godzinie siódmej z ra- 
na wypróżniam tę skrzynkę i między 
różnymi listami znajduję tam również 
kopertę od „Rexa“... 

— A jak często pan tę skrzynkę wy- 
próżnia? 

— Trzy razy na dobę... Z rana o 
siódmej, po południu o drugiej i wieczo- 
rem o dziewiątej... 


z) z Z ZZ O Z NZ o ORLOK ZA RZ RZ ŻE 


— hha.. Dziękujemy panu bardzo 
za te informacje... Dowidzenia! 

Gdy znaleź! 
rzekł do Ziętka: 

— Powoli, po nitce docieramy do 
«łębka.... A więc „Rex“ wrzuca swe ko- 
perty do skrzynki redakcyjnej między 
dziewiątą wieczorem a siódmą z rana... 
Jest to dla nas bardzo cenna wiadomość. 
Musimy go dziś przycapnąć... 

— Jak to sobie wyobrażasz? — za- 
pytał Ziętek. 

— Będziemy czatowali nań choćby 
całą noc... 

— Jestem gotów uczynić wszystko, 
co leży w mej mocy, aby wyświetlić 


takie proste... Obawiam się, że Rex ma 

coś wspólnego z tajemniczym pożegna- 
niem Mściciela.... 

Czy ypuszczasz, Rex 

razie nic nie 


eseis 


Pi 
i Mściciel to jedna osoba? 
— Nie wiem... Na 
wiem... Zobaczymy... 
O dziewiątej wieczorem obydwaj już 
stali na czatach. Ulica, przy której mie- 


liwszych w mieście. Ułatwiło to im za- 
danie ciągłej obserwacji, gdyż wobec 
wielkiego ruchu mniej ną nich zwracano 
uwagę. P 

Obok bramy redakcyjnej * mieściły 
się wielkie sklepy z oknami wystawo- 
wymi, Alf i Ziętek zatrzymali się przy 
oknie z.prawej strony i oglądając rzeko- 
mo wystawione w oknie artykuły spor- 
towe, nie spuszczali oka ze skrzynki. 

O dziewiątej wyszedł z bramy woźny 
redakcyjny, _ sotworzył 
skrzynkę i wyjął z niej kilka listów. 

— Teraz uważaj! — szepnął Ali dô 
Ziętka — Rex może się zjawić w każdej 
chwili! 

Wożny zabrał listy i skrył się w bra 
mie, lecz Rex się nie zjawiał. Miiały dtu- 
gie godziny i jak na złość tego wieczora 
nikt nawet nie zbliżał się do skrzynki 
redakcyjnej. Ulice powoli pustoszały. 
Każdy Śpieszył się, by zdążyć do domu 
przed zamknięciem bramy. 

— Kiedy on ma zamiar przyjść?... —- 
zastanawiał się Ziętek — Chyba nie w 
nocy?... 

— Diabli go wiedzą?... Może właśnie 
w nocy!.. Nie chce, żeby go widziano!. 
Trudno, musimy tę sprawę doprowadzić 
do końca... Tutaj już stać nie możemy, 
bo facet zauważy nas i cała robota bę- 
dzie do luftu.. Przejdziemy na drugą 
stronę... 

Stanęli naprzeciw w bramie riczem 
dwaj znajomi, którzy kończą rozmowę 
przed pożegnaniem. 

Znowu mijały kwadrańse, lecz nikt 
nie zbliżał się do skrzynki redakcyjnej. 
Alf stracił już wszelką nadzieję, gdy na- 
gle zauważył jakiegoś mężczyznę zbli- 


Jesień tego roku była wyjątkowo 
piękna. Słońce przygrzewało jeszcze 
jak latęm, dni były pogodne i ciepłe. 

Pewnego takiego pogodnego dnia paź 
dziernikowego do bram pałacu Halwina 
zapukał dziwny gość, Zajechał przed 
pałac taksówką, z której wysiadł raźnie 
trzymając w ręku małą walizeczkę. Za- 
płacił szoferowi należność, poczem z wol 
na zbliżał się do bram pałacowych, przy 
glądając się z nieukrywaną lubością sta- 
rym i jakgdyby dobrze mu znanym mu- 
rom. 


irwożliwą ciekawością. Kto też mu ot- 
worzy drzwi? 

Czekał kilka minut. Wreszcie zgrzyt- 
nal klucz w zamku. Feliks otworzył 


— I list od Rexa znajduje pan tylko | drzwi. 


raz na dobę, zawsze o tej samej porze, 


nu otwarcie: — osobiste zgłoszenie nie |o siódmej z rana? 


wiele panu pomoże,., 


— Tak jest... — potwierdził wożny. 


— Pan do kogo? — zapytał, mrużąc 
oczy. _ > > 
Przybysz, przystojny młodzian w, sze 


Napisał specjalnie dla „Expressu“: JERZY BAK. 
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tę sprawę... Z tego widać, że to nie jest; 


ściła się redakcja, była jedną z najruch- | 


żającego się z wolna do skrzynki, wi- 
szącej przed bramą. Pomijając iż zacho- 


się na schodach, Alfj wanie się tego człowieka wzbudzało 


wiele podejrzeń, w ręku trzymał on w 
dodatku list... 

— To on... — szepnął Ali — To na- 
pewno „Rex“, uwaga! 

Obydwaj nie spuszczali żeń oka, prze 
chodząc powoli przez «jezdnię. Niezna- 
omy zachowywał się w ten sposób, jak 
gdyby chciał ukryć swą twarz przed 
natarczywością przechodniów. Gdy zna- 
lazł się przy skrzynce, obejrzał się ie- 
szcze raz poza sobą i wyciągnął rękę... 

W tej chwili dwie pary rąk spoczęły. 
na jego ramieniu. Alf wydarł mu momen- 
talnie list z ręki. Nieznajomy skulił się, 
ja zwierz przyogajony do skoku i au- 
tomatycznie podniósł do góry ręce. Alf 
zajrzał mu w twarz. Widział po raz pier 
wszy w życiu tego człowieka... Czyżby 
to był Mściciel?... Nikt prawdziwej twa- 
rzy Mściciela nie widział ale Alfowi wy 
dawało się, że to nie może być on... 

— Co to ma znaczyć?.. — zapytał 
zatrzymany jegomość — Czego panowie 
chcecie ode mnie? e 


"kluczykiem: 


— Kim pan jest?. — zapytał Alf 


— Jestem bezrobotnym biuralistą... 


— wyjaśnił zatrzymany płaczliwym gło 
sem — Wymówiono mi z miejsca posa- 
dẹ.. Nie mam środków na to, by udać 
się w mej sprawie do adwokata... Chcia- 
iem więc zwrócić się z prośbą do re- 
dakcji „Świtu“, aby udzieliła mi bezpłat- 
nej porady prawnej... 

Alf rozpieczętował Kopertę. Wyciąg- 
na z niej list, który potwierdził całko- 
wicie słowa biuralisty: Alf wręczył inu 
ds z powromtem i rzekł: ,.. sonh 

— Najmocniej pana przepraszamy... 
Zaszło maleńskie nieporozumienie... My 
tu czekamy na kogo innego.. 

Nieznajomy nie czekał na dalsze 
Przeprosiny i czymprędzej umknął... 

Nikt więcej nie zbliżył się już do 
skrzynki redakcyjnej. O dziewiątej z ra- 


D 
Po naciśnięciu dzwonka czekał z 


na woźny otworzył skrzynkę i zdziwił 
się, nie znalazłszy w niej ani jednej ko- 
perty. Po raz pierwszy „Rex“ nie na- 
deslał wiadomości. 

-— To dziwne — zauważył Alf o dzie- 
wiątej godzinie, gdy na ulicy wzmagał 
się ruch i wszyscy śpieszyli już do pra-. 

y — Rlaczego Rex nie zjawił się tej 
nócy?... Skąd wiedział, że ktoś nań cza- 
tuje? 

— Biuralista uprzedził go... — za- 
wyrokował Ziętek — On był z nim nie- 
wątpliwie w zmowie... Rex to musi być 
wielki cwaniak... Najpierw podpuścił te- 
go rzekomego biuralistę i kazał mu się 
umyślnie zachowywać tak tajemniczo... 
Alf spojrzał na niego w zadumie i od- 
parł: > 
— A wiesz co?.. Może ty masz rację?! 


Rozdział 148 
Panicz 


rokim, podróżnym płaszczu, postawił wa 
iizkę na ziemi, rozwarł ramiona i zawo- 
lał z niekłamaną serdecznością: A 

— Jak się masz stary nicponiu!?,. 
Nie poznajesz mnie, dziadygo?!... No, 
dawaj łapę! 

Feliks bardziej jeszcze zmrużył oczy, 
spojrzał uważnie na młodzieńca i twarz 
zaczęła mu się nagle rozjaśniać. 

— Rety... Już poznaję... To przecie... 
nie, to nie do wiary... Nasz młody pam 
wrócił. 

— No, nareszcie! — rzekł młody Hal- 
win, klepiąc go po ramieniu — Widzę, 
że masz jeszcze niezłą pamięć!.. No, jak 
się miewasz?.., Kochasz jeszcze wódzię 
jak za dawnych czasów? Przyznaj się! 

— E, gdzie tam, proszę panicza, Wiek 

już nie pozwala na takie feneberie... 


Dalszy ciąg jutro 


ma =" — 
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Umowa z woźnicamipodpisanaj Życie Pabianic 


MADRY KOŃ. Z CECHU SZEWSKIEGO. 
Pretensje robotników rozpatrzy sąd polubowny Kolasa Paweł, zamieszkały przy ul. Lsto-| W poniedziałek, dnia 1-go marca r. b, w lo- 


woźni. mierskiej 10, przyjechał wozem zaprzągniętym | kalu Resursy Rzemieślniczej przy ul. Zamkowej 
| (k) — Pod dE Spaa cnn ców za w jednego konia na plac gen. Dabrowskiego, | Nr. 29 o godzinie 19-ei odbędzie się walne zgro 


pracę w 

wego. inspektora. pracy i = o. A te ah tia zostala Zalał- Mając jakieś interesy do Rana Kolas madzenie członków Cechu Szewskiezo. 
mi. s przy pólu- , wiona w ten że w ciągu miesiąca | sa pozostawił konia z wozem na placu bez ża: 
dziale p. wicestarosty grodzkiego, Deny- | woźnice skierują do sądu appien dnei opieki. Ę KAMNLCIK TEaTra4 
| sa, odbyła się wczoraj konferencja, ce- | sprawy, a sąd ten, który składać się bę-| „096 musial poczuć się nieswojo i nie namy- KOTOL E ETI 
lem zlikwidowania zatargu w przemyśle| dzie z przedstawicieli pracedawców i shlareżie NB PE pa s A postenie 
przewozowym w Łodzi. pracowników, Orzeknie czy woźnicom POW E nat a rDNA komisatie Dziś, to ji pzy) WE k dz 8.30 
| r f 4 y , to jest w środę į czwarte! lodz 8. 

Wi wyniku kilkugodzinnych pertrak: i igębea” 2 Żulą Dywióską | Antonim 


> c Dreszera i zatrzymał się w pobliżu komisarja- 
W k i przysługuje odszkodowanie z tego tytu-| tu P, P. ków 
tacyj osiągnięto dies ża i podpisa- | łu. Kaper prosta, policia YA się b Różyęki 
no nową umowę zbiorową, ważną na o-| Tak więc groźba strajku kilku tysię- | psk koniem, zd wyataizony 1 zanie jatek „Powódź” w reżyserii dr. Jerzego 
i i AT YSIĘ" | kojony Kolasa zgłosił się do komistariatu, i h ri 

ie Aog e ERE ADA cy woźniców, stangretów i robotników | wiedział się z radością, że własność jego zn: Ronarda Bujańskiego w wykonaniu całego ze: 
płac dla przedsiębiorstw mniejszych. 


: e olu, 
przewozowych została ostatecznie. za-| duje się w miejscu bezpiecznym. Konia i wóz Tabata o (ode. A zag GADA MET 
żegnana, odzyskał, zapłacił jednak mandat karnv za DO- przygotowuje reżyser Konstanty Tatarkiewicz. 
zostawienie konia bez opieki. p Ái 
szkolnej po cenach zniżonych. 


z . s 
N RYWALKI. 
Opłakane warunki sanitarne. Do Anieli Wróbel, zamieszkałej przy ul, Św. O U 
Jana Nr. 2 przyszła Zasina Władysława, za”| Dziś w środę, dnia 24 6 godz. 8.30 wie” 


d z; mieszkała przy ul. Krótkiei Nr, 11. czór powtórzenie znakomitej tuki Bi da 
w gomu przy ulicy Przędzalnianej 88 Rozmowa potoczyła się 0 osobie pewnego Shawa P e SYG zł Yamen" ARA 
Łódź, 24 lutego. Įmi, komórki są pełne szczurów. Lokato- | pięknego młodziana, ku któremu obie damy ŻY- | Horecką w roli naczelnej. 


Do redakcji naszego pisma zgłosiła rzy płac: i wią silniejsze uczucie. Codziennie jełniona po brzegi widownia 
SA = y płacą za pralnię, lecz prać muszą Z rozmowy powstała sprzeczka, po której |z entuzjazmem oklaskuje WSR wykonaw= 


się delegacja lokatorów domu czynszo- |albo w mieszkaniu, albo chodzą prać do 

a 5 lr, krewka niewiasta Aniela Wróbel pragnac-wy-fców. Sztuka dzięki niesłychanie śmiałym ten- 
wego, mieszczącego się przy ul. Przę- |innych domów. Posesja ma zepsute ryn- | datnie wyłożyć swoje argumenty rzeczowe., ue |dencjom budzi A ZAST Zowodiięć a0. 
dzalnianej Nr. 88. ù ny i z tego powodu w sąsiadujących z | derzyła pannę Władzię butelka w złowę. Epi-idziennie wzrastające zainteresowanie. 
Okazalo się bowiem, że dom teñ za- |rynnami mieszkaniach Ściany są. stale | 10% KA odpowiedni. protokuł w  komisarja- TENAR PEUN RENY 
mieszkiwany przez przeszło 60 rodzin |mokre, a w pokojach czuć stęchliznę.| “%4 * zł apel 
pozostawia pod' względami sanitarnymi | Dodać należy, że w sąsiedztwie z ubi- i NOMINACJA. c iroi Wal One DAE 

l leży, że „Damy | huzary y. 

wiele do życzenia. Wody lokatorzy zo-|kacją znaiduje się masarnia. * Na miejsce ustępuiącego p. Kazimierza Ro- |nale zgranej obsadzie: B. Bronowska, J. Go- 
stali pozbawieni od czasu mrozów, ok- Sprawą powinny zainteresować się | gozińskiego. komendantem Zwiazku Rezerwi- |sławska, Z. Sykulska, J, Zakrzyńska, K. Wich- 


e i = 7 Stów mianowany został p. Gaudek Zenon ppo- iniarz, K. Leszczyński, Z. Bończa, M, Zoner, J. 
na w klatce schodowej są zabite deska- odnośne władze. ieai terb. Niwiński | inni, i 


| Prywatna Przychodnia * Dr. MIKOŁAJ ` PRZYCROD : 13 
| WENEROLOGICZNA i HENRYKOWSKI wewezoLociczna!! Miewiażski 
Chor. wenerycznych | skórnych N TE i R Specjalista chorób skórnych. || eczenie chor. weneryczn. I skórnych: Spee]. chor. wenerycznych, skórnych 
"od 8 rano do 9 wiecz. w niedz, 9—1 wenerycznych i seksualnych teleton 1 seksualnych 
INAUGUTTA o, tel. 262-98. | ZAWADZKA 1 in ANDRZEJA 5, telefon 159-40 
PIOTRKOWSKA 161 i i akuszeria AA R 1 od Aap ei BNT ! 
„AM OE Zz LIM Pick obecnie E "R SES FI | PORADA 3 ZŁOTE. DIODĘ UROCZĄ 
otrkowska M 292, i LEKARZ DENTYSTA LECZNICA OMEGA 
D.B. BKKERT "zez. ""H. KRAUSKOPFF KOPCIOWSKAGEŚWnA 9, i nes 
AKUSZERIA i choroby kobiecej * » Przylmują lekarze we wszytkich spa 
| Pierackiego 5 gan ieliękaj CHOROBY SKÓRNE | WENERYCZNE |przyjmnie od 8530-0 zam: sw) Gdańska 37, Porada 4 zł. 
, przylmuje od 1230—130 | od 5-8 w. Zachodnia 64, tol. 185-405. tel. 232-85. 
o ea - kami Bed ało zg mea $, GAWINSKI izRzDEynnsa 
| niedziele świeta ^i woo 
Doktór- TR EP MAN B ALICK A położnictwo 1 choroby koblece 
Enli „mószopielowych ZAS 62 (A przylmyje sd 4-7  ARUSZER:GINEKÓLOG |, Tylne o 8 do 8 po poł 
Zawadzka O j-n Pi 
przyjmuje od 8—11, 2—4 i 6—9 wiecz pT 


Panie przyjmuje kobieta lekarz Choro ko e 
by BSE czylinż od 9 rano do 9 wiecz. (Przyjmuje od 8—11 rano | od 5—9 
Ą 
CHOR. WENERYCZNE 1 SKÓRNE. pemen: | 
tel. i b = Inościach. = Ą 
przeprowadził się na ul M. GLAZER Zglerska 15 (54.47) przyimaje od 10-2 1 81 pól |lalnościach o Analizy., ROsniĘs 
Ra chorób wenerycznych, BALUCKI RYNEK 3. Tet. 148-80 
A, 6 4 A 52 (róg Nawrot) 


| SPEC. chor. SEKSUALNYCH garnitury szyję po 40 zł. Dyplomowa- 


L= że ; pa „ bt. 
Dr. J. NADEL: ZIOMKOWSKI ase ten tem USTAW KOHNE et * SE 
spec] 


spec. chor. wenerycznych, skórnych, | zyjmuje od 9—11 i 6—9 wiecz: ZEŃ pr 
AKUSZER- GINEKOLOG Saka tmogioglkowych | Poole od we kutazar: WIREKOJOWFoTzEE -——- 
Ą ANDRZEJA Telefon 6-go SIERPNIA ż, tel. 118-33. |PRZYBŁĄKAŁ się pies duży czarny, 2 gin POTRZEBNA szywaczka do szycia 
| 228-92 |Przyjmuje od 9—12 | 3—9 w niedz. i ogon siwy. Do odebrania za zwrotem UŁ. PIŁSUDSKIEGO 51, tel. 170-03. |książek i introligator, ul. Piotrkowska 
| przyjmuje od 10—12 I od 4—8 wiecz. święta od 9—12. kosztów, Lutomierska 57, Kistela. 24 Przyjmuje 8—10 t 4—8 w. 189., Introligatornia. 24 
A PAY Z ZEE WO EEEE 0 -H ri a ZW a w EE PE YEAH A 


w ostatniej chwili mego życia. kochające miałoby umilknąć na wieki? 

Wiem również, że i Ty kochałaś — Nie, to niemożliwe! — powtarzała 
mnie szczerze i dlatego myślę z roz- | sobie mnąc w palcach białą kartkę pa- 
paczą o tym, że przysporzę Ci wiele, | pieru. 


Miłość ponad tron!.. 


A wiele Jero. PARENTE P ERRE wrócił, ujrzawszy bla 
| $ Ż > ` e wierzai, Naj ro: , że inaczej | dą płótno twarz narzeczonej, Opar- 
Powieść Andrzeja Żańskiego postąpić nie mozę. tei ciężko o brzeg biurka, bez zapytania 


W życiu moim istniały tylko dwie | nawet zrozumiał co się stało, 
AE PRZE EK czci Delikatnie wyjął jej z zaciśniętej ręki 
i F A e- lem:: Ciebie i swi inierski honor. | fatalny list — i pół przytomną posadził 
STRESZCZENIE prip ilen Ene aet Dy aN A Nie są to tylko deklamacje: nie | ga miękkim fotelu. 

Młody następca tronu książę Ludrik — | WWiedsiala b '| umłałbym żyć bez Ciebie tak jak nie] Oczy dziewczyny. spoglądały przed 
3 y j 


Wiedziała bowiem, że nie wyjdzie stąd, ? 4 
fantasta | zapalony demokrata — w pogo- A zza tot AN umiałbym żyć w hańbie. lt ż a rk p 
PDA SBC: ję dopóki nie odkryje tajemnicy biurka. Ą ednak tak się stało, że — mimo siebie błędnie. Wreszcie pojawiły się 


ni za nowymi przygodami miłosnymi, za- $ wła P A p, 
| wiązuje romans z artystką z „Orfeum“ — O zara za że AE woli — spłamiłem swój źołnierski ho- | Y reż lzy ad Anita wybuchneła spaz- 
PASE APA sz nor: i dlatego nie pozostaje mi nie in- | "atycznym piaczem. 


Anita Luchesini, Pułkownik Meiers, głośny RĘKI WIAAĄ 

wynalazca zamordowany zostaje w swel potay, pobliskiej aptece proszek od nego; jak umrzeć, nie mam bowiem |, — Jak mogłeś myśleć o czymś po- 

willi przez bandę szpiegowska. Okazało | Ryszard, nie przeczuwając niczego, | “0Y: ażeby żyć dalej. dobnym? — zanosiła się od szlochu. 

się, że na czele bandy tej stoi kochanka | „ „mentalnie uczynił zadość jej prośbie ; Nie wiem w jaki sposób komento- | Ryszard przygryzł usta. Był bez- 

księcia — piękna tancerka z „Orfeum”. | _ a skoro tylko zamknął za sobą drzwi,| Wana będzie moja samobójcza śmierć. | *adny. Nie wiedział w jaki sposób uspo- 

Książę Ludwik ułatwia jej ucieczkę 26-| ona jednym skokiem znalazła się przyj Cokolwiek jednak będą o tym mówili, | kość ią. > f 4 

granicę. bitki: wierzaj mi, że padłem tylko ofiarą nie- | Mocno przygarnął ją do siebie, ona 
Nagle przeraziło ją okropne przypu-| Wiedziała, że to, co robi jest nięładze szczęśliwego przypadku a nie swojej ES aeo ya AR T SO 

szczenie: a jeśli za tym wszystkim czai i złe, ona jednak nie umiała przeciwsta- lekkomyślności... s 5 A AC ŁY 
H Nie myśl więc o mnie nigdy źle na — Jak mogłeś o czymś podobnym 


się jakaś inna kobieta? - |wić się przemożnemu instynktowi, któ 
Dlączego Ryszard tak niby mimo- | ry kazał zapomnieć jej o wszystkich kon- 
chodem wspominał jej parę razy, że wenansach. 


pamięć tych chwil, jakieśmmy z sobą | myśleć? — powtarzała przez łzy, nie 
spędzili... Wierzaj mi, że: należą one | mogąc się uspokoić. 
co najpiękniejszych w moim życiu Minęło wiele czasu, zanim jako tako 


wszystko co jest zbyt piękne, musi się} _ Wysunąwszy pośpiesznie szufladę. A A A anim 
prędko skończyć?.. Czy poznał może | bez trudu znalazła to, czego szukała. © Chciałbym ażeby mogli skupić się i porozmawiać. 
jakąś inną kobietę i zastanawia się teraz| _ Porwawszy list drżącymi ze zdener-| Na tym urywał się niedokończony | Powoli, słowo po słowie wydobywa- 


| wóowania palcami, rzuciła nań okiem. | ist porucznika Ryszarda Bromiilda. Ani- | iąc od Ryszarda, dowiedziała się Anita 


nad tym w jaki sposób zlikwidować łą- n zaraa £ h rt 
„Moja Najdroższa, Jedyna Anitko — | ta uczuła, że drętwieją jej końce palców | wreszcie całej prawdy. 


czące ich stosunki? 


Uczuła straszliwy niepokój. „brzmiał naglówek tego listu — nagłó- |4 serce zamienia się w sopel lodu. Tego poludnia porucznik Ryszarł 
Przypomniała się Anitce, jego| wek, który uspokoił ią o tyle, że zro-| Więc Ryszard, jej ukochany Ryszard Bromfilće w zastępstwie oficera rachun- 
zmieniona. nieledwić przerażona twarz, | zumiała, iż obawy jej, iakoby Ryszard | postanowił popełnić samobójstwo!? kowego wysłany został do wielkiej fir- 
kiedy pośpiesznie chówał do szuflady | utrzymywał korespondencje z inną ko-; Nie chciałą wnikać w przyczyny, wy į my zbożowej, celem wpłacenia sumy 
biurka niedokończony list. bietą, okazały się nieuzasadnione. istarczył jej sam fakt, który wydał jej pięćdziesięciu tysięcy jako zapłatę za 
Czyżby to był list, pisany do innej Z nie mniejszą jednak uwagą czytała” się potworny. owies, kupiony w ostatnim czasie przez 
kobiety? dalej: | ‘Jej Ryszard miałby umrzeć?... To u- intendenturę drugiego pułk łanów, 
Panna Lustingen zumiała, że nie Powtarzałe i nie raz, że Koci ssabienie zdrowia i młodości miałoby 
zazna spokoju, ieśli nie zobaczy tego li-| Cię nad wszystko — i wierzaj mi zamienić się za parę godzin w chłod- (Dalszy ciąg iutro). 


stu. Umysł jej pracować zaczął nad zna- nie ktamałem: przysięgam Ci na to inego trupa? To serce, takie wierne ił 


rzedstawienie przeznaczone jest dla młodzieży 


Dr. Rimdsztein B.NUSBAUMOWA - 


GA a Ř tel. zj 
Omanie Dr, KLINGB R POMORSKA, 7, sas Piotrkowska 51 wrie 
przylmuję od 6-8 wiec te A —Przvimule od B—10 rt 4-8-el WAZNE DLA PANÓW! Najelegantsze 


Nr, RÓ EPEA 


1987 


Niezwykła zguba 
Prosięta wypadły z auta 
Łódź, 24 lutego. 
(gr) — Nocy ubiegłej na szosie z Ka- 
do Łodzi, wypadło z auta ciężaro- 
wego 16 prosiąt, Wypadek nastąpił 
wskutek nieuwagi szofera, który zdrzem 
nął się przy kierownicy, 

, Prosięta uległy mocnemu  potłucze- 
niu, Odesłano je do wydziału śledczego 
w Kaliszu, dokąd może się zgłosić pra- 
wy właściciel niezwykłei zguby, 


Z życia wielkiego 


Młodociani wykolejeńcy przy pracy 


Oszukańczy agent, dowcipny złodziej, „żyletkarz* tramwajowy 
i nieuczciwy pracownik składu manufaktury 


Łódź, 24 lutego. 
dr) — Przed sądem odpowiadało kil- 
ku przestępców za czyny, kolidujące z 
kodeksem karnym, 

EWY, z nich odpowiadał Antoni 
Ratajczyk, który w dniu 17 października 
r. ub, wesoło bawił się w restauracji 
przy ul. Zgierskiej. W. pewnep chwili 
przystąpił on do mocno już podchmielo- 
nego Józefa Zygarda (Zgierska 16) i za 
siedli obaj przy wspólnym stole, W cza- 
sie libacji z nowym kompanem, Zygand 
upił się kompletnie i nad ranem taj- 
czyk odprowadził swego nowego znajo- 
mego do domu, A 

ja! MGS? keri r SĘ 
czyk rozebrał Zyganda, poło: go do 
łóżka i zabrał „na pamiątkę” jego ubra- 
nie i inne przedmioty, znajdujące gię w 
mieszkaniu, 

Dopiero następnego dnia Zygand o- 
przytomniał i wezwał do pomocy sąsia- 
dów. Nie mógł on wyjść do miasta, 
gdyż jedyne ubranie, jakie posiadał, za- 
brał mu przygodny towarzysz nocnej 
birbantki, 7 

Policja odnalazła Ratajczyka i sąd 
skazał go na 10 miesięcy więzienia. 


Qkupacja Sch 


Łódź, 24 lutego 


(k) — W zakładach włókienniczych |stadta przy ul. Pomorskiej 36 wybuchł jstał zlikwidowany. Robotnicy ci otrzy- 
Schiósserowskiej Manutaktury w Ozor|strajk okupacyjny, gdyż kilku robotni-|mali podwyżkę płac i cały personel 
kowie wybuchł w dniu wczorajszym| ków zostało przesuniętych do innego |przystąpił jeszcze wczoraj do pracy. 


strajk okupacyiny. 

Robotnicy, powołując się na drożyz 
nę artykułów pierwszej potrzeby, zażą 
dali podwyżki płac w wysokości 15 
procent, a gdy żądania ich nie zostały 


uwzględnione przystąpili do akcji straj- 
| 


kowej, 


Celem * zlikwidowania zatargu dol 


Ozorkowa udał się inspektor pracy 15 
obwodu p. Szumski. 
* 


w 
Štrajk w przemyśle pończoszniczym, 


ŁEBRZE4 ui 


Trzy piekarnie zostały opieczetowane 


za ujawnione brudy i nieporządki sanitarne. — Wyniki 
nocnej lustracji zakładów piekarskich w Łodzi 


Łódź, 24 lutego. 


7 W wyniku licznych lustracyj, doko- 


(k) — Jak wiadomo, ostatnio wzno- nanych na terenie śródmieścia, spisano 


wione zostały lustracje piekarń łódzkich | szereg protokułów i wezwano piek: 


arzy 


jdyż stwierdzono, że w wielu przedsię-| do przeprowadzenia odpowiednich po- 


Biorstwach chleb i bułki 
w warunkach antysanitarnych. 


miasta... 


przed sądem, był 33-letni Oskar Hakow- 
Ski, stały mieszkaniec Warszawy, któ- 
ry grasował przez dłuższy okres czasu 
na terenie naszego miasta i podawał się 
za agenta spółki wydawniczej. 

Hakowski nabrał kilkadziesiąt osób, 
pobierając od nich zaliczki od 3 — 5 
złotych. 

Kiedy oszustwo wyszło na jaw, Ha- 

zbiegł. Dopiero niedawno za- 
trzymano go w mieszkaniu urzędnika, 
Pawła Janowskiego przy ul. Słonecznej 
nr, 55 Tam powinęła się noga oszusło- 
wi i został zaaresztowany w chwili, 
gdy usiłował nabrać Janowskiego. 

Jak wynikało z kartotek, Hakowski 
był znanym w Polsce oszustem i w kaź- 
dym niemal mieście występował w cha- 
rakterze agenta innego przedsiębior- 
stwa i pod zmienionym nazwiskiem. 

Sąd, biorąc pod uwagę poprzednią 
karalność Hakowskiego oraz dużą ilość 
osób, które padły ofiarą jego oszukań- 
czych machinacji, skazał oskarżonego 
na 2 i pół roku więzienia, 

Z kolei odpowiadał przed 


| Drugim przestępcą, odpowiadającym 


sądem 


lösserowskiej Manufaktury 


Robotnicy domagają się podwyżki płac.=Nowe żąda- 
nia strajkujących pończoszników 


Jak donosiliśmy, w browarze An- 


działu. 


JUTRO POSIEDZENIE RADY MIEJSKIEJ 


Dokonany będzie powtórny wybór prezydenta miasta 


Łódź, 24 lutego 
(t) Czwartkowe posiedzenie rady 
miejskiej, na którym zostanie dokonany 
ponowny wybór prezydenta miasta, 
wzbudziło powszechne zainteresowanie 


produkującym na maszynach okrągłych! Jak już donosiliśmy, krążą wersje, że 
trwa. 
W dniu wczorajszym, w związku z 


tuacji. > 

Postanowiono akcji nie przerywać 
do czasu uwzględnienia żądań robotni- 
czych, oraz uchwalono wystąpić do 
przemysłowców o podwyżkę płac w ia- 
brykach przemysłu pończoszniczego. 

Uchwalono takf: wystąpić o rozcią 
gnięcie ustawy o urlopach również i na 
te przedsiębiorstwa pończosznicze, za- 
trudniające miej niż 5 robotników. 

Jak nas informują, strajkiem tym 
oblętych jest około 4.000 robotników. 

re 
z 

W dniu wczorajszym w inspekcji 
y odbyła się konferencja, na której 
isana została umowa zbiorowa z 
cielami fabryk cukierków i czeko 
lady w Łodzi. 

Place robotnicze zostały podwyższo 
ne o kilkana procent i jednocześnie 
ustalono m sze zarobki w fabrykach 
tego przemysłu. 


u 


|klub PPS i klasowych związków zawo 
dowych ponownie wysunie kandydatu- 
|rę p. Norberta Barlickiego na stanowis 
ko prezydenta. Wczoraj w sprawie tel 
odbyło się posiedzenie klubu radnych 
socjalistycznych. Uchwały powzięte na 
tym posiedzeniu trzymane są jednak w 
tajemnicy. 

Niezależnie od tego posiedzenia, już 
wczoraj wyznaczony został program 
prac Rady Miejskiej w przyszłym ty- 
godniu. 

W PONIEDZIAŁEK 1 MARCA odbę 
dzie się posiedzenie radzieckiej komisji 
finansowo - budżetowej. Na posiedzeniu 
tym w pierwszym rzędzie rozpatrzony 
będzie wniosek PPS o zaciągnięcie po 
życzki w wysokości 500.000 złotych na 
opiekę społeczną I pomoc dla bezrobot- 
nych, do czasu, póki wprowadzone zo- 
staną nowe podatki na ten cel, obciąża 


cieli przedsiębiorstw przemysłowych i 
handlowych. 


iNieście nomoc 
najbiedniejszym 


jace właścicieli nieruchomości 1 właści| wani zostali dwaj 


wypiekane są| rządków. 


Dzięki tej akcji władz stan sanitarny 


nieuczciwy pracownik składu manuiak- 
tury Moszka Nirenberga, 26-letni Aron 
Miterkiewicz, który systematycznie wy- 
nosił do domu po kilka metrów towaru, 
na które miał zgóry zamówienia, Krąg 
klienteli Miterkiewicza był znaczny, To- 
wary sprzedawał oczywiście po bajecz- 
nie niskiej cenie, gdyż... nie kosztowały 
go ani grosza. Straty, jakie poniósł wła 
ciciel składu sięgają według prowizo- 
rycznego obliczenia — 900 złotych, 
Sąd skazał nieuczciwego pracownika 
na 10 miesięcy więzienia, 
Ostatnim przestępcą, jaki znalazł się 
przed sądem na tejże sesji, był Henr 
Majewski, notoryczny złodziej, specjali- 
sta od wycinania kieszeni żyletkami, 
Majewski przyłapany został na gorą- 
cym uczynku kradzieży przy zbiegu ul. 
Piotrkowskiej i Cegielnianej, Ofiarą 
złodzieja był Jankiel Szwarc, który zna 
lazł się krytycznego dnia w wagonie 
tramwajowym, a Majewski, korzystając 
z dużego tłoku z łatwością operowa 
przy kieszeni. 
Sąd skazał 
więzienia, 


Majewskiego na 2 lata 


W dniu wczorajszym zatarg ten Zo- 


WE WTOREK, 2 marca odbędzie 
się posiedzenie radzieckiej komisji do 
spraw ogólnych. 

W ŚKODĘ zaś, 3 marca odbędzie 
się następne posiedzenie rady miejskiej. 
Porządek dzienny tego posiedzenia o- 
bejmować będzie te sprawy, których 
nie zdołano załatwić w ub. tygodniu, z 
powodu awantury wywołanej przez rad 
nych Obozu Narodowego, a więc — 
1) Przyznanie zasiłków dla robotników 
sezonowych, 2) Przemianowanie ulicy 
Przejazd na ulicę im. Ignacego Daszyń- 
skiego, 3) Przemianowanie ulicy Zagaj- 
nikowej na ul. im. Stefana Kopcińskie- 
go I wreszcie te wszystkie sprawy, któ 
re załatwione zostaną na obu posiedze- 
niach koniisyj radzieckich. 


yk | powiedni remont — wypiek . piecz: 


piekarń w śródmieściu uległ radykalnej 
poprawie, 

Natomiast na przedmieściach Łodzi 
wypiek pieczywa odbywa się nadal w 
skandalicznych warunkach, to też wy- 
dział zdrowotności publicznej po?stano- 
wił obecnie zbadać urządzenia piekarń, 
położonych na peryłerjach miasta, 

Nocy ubiegłej wyruszyła na miasto 
specjalna komisja, która udała się do 
wschodnio-północnej dzielnicy Łodzi, 
gdzie mieści się wiele drobnych zakła- 
dów piekarskich. y 

Stwierdzono, że w piekarniach tych 
panują straszliwe wi i sanitarne, 
Podłogi są brudne i toczone przez ro- 
bactwo, Czeladnicy piekarscy nie posia 
dają czystych ubiorów, a w workach z 
mąką znaleziono robaki, 4 

Pozatem ustalono, że w piekarniach 
nie ma odpowiednich urządzeń jak szate 
nie, umywalnie i td. 

W związku z tym spisano: kilkanaś- 
cie protokułów, wzywając piekarzy do 
natychmiastowego dokonania remontu. 

Trzy piekarnie, w których panowa- 
ły wyjątkowo skandaliczne warunki sa- 
nitarne, zakwalifikowano do opieczęto+ 
wania i w dniu wczorajszym władze ad- 
ministracyjne zdecydowały, że dopóki w 
zakładach tych nie będzie dokonany ©d- 


ywa 
nie będzie się mógł odbywać, 
Lustracja nocna - piekari w Łodzi 
trwać będzie w dalszym ciągu i zostanie 
zakończona dopiero wówczas, gdy 
wszystkie zakłady będą zbadane i gdy 
stwierdzi się, że chleb i bułki, które co- 
dziennie spożywamy, wypiekane są w 
warunkach odpowiadających wymogom 
czystości, 
ORAL OAE S 


Nofafnik miejski 


28-letni Bronisław Glcel skazany „został 
wczoraj przez sąd okręgowy na cztery: lata 
więzienia, przy czym  obciążał xo Stańisław 
Ludwisłak, skazany na 8 lata. Gdy obydwu 
sprowadzono na dół do aresztu, Gicel wystrze- 
lit do Ludwisiaka, poczem usiłował popełnić 
samobójstwo. Obydwu przewieziono do szpile 
tala, r 

" 

W piątek dnia 26 bm. odbędzie się posledze- 
nie mlejskiej rady szkolnej, celem omówienia 
sprawy znalezienia howych funduszów na do- 
żywianie dzieci w szkołach powszechnych. 

LJ 
” 

Przed referatem karnym starostwa grodze 
kiego odpowiadali wczoraj zawodowi żebracy 
za napastowanie przechodniów. Michał Pająk 
skazany został na 10 dni aresztu, Antoni Ro- 
siak na trzy dni, a Bolesław Chroszczyński na 
5 dni aresztu. 


PRACOWNICY FUNDUSZU PRACY 
ZGŁOSILI AKCES DO OBOZU PUŁK. 
KOCA. 

„, W związku z ogłoszeniem deklaracji 
ideowej pułkownika Adama Koca, Dy- 
rektor_i Pracownicy Wojewódzkiego 
Biura Funduszu Pracy w Łodzi, zebrani 
w dniu 23 lutego r. b. stwierdzili, że za- 
łożenia deklaraci. odpowiadają potrze- 
bom Państwa i Narodu Polskiego oraz, 
że zgłaszają gotowość pracy w celu rea- 

izowania tego programu. 


Baldka_ 


TW. zodoików $eznowyth oieczętowany 


został wczoraj przez władze. — Dwaj członkowie zarządu 
wysłani do Berezy 


ŁÓDŹ, 24 lutego, 

(k) — W dniu wczorajszym areszto- 
członkowie zarządu 
klasowego związku robotników budow- 
lanych i sezonowych w Łodzi (Podleśna 
26), a mianowicie Marian Kantor (Dab- 
rowska 71) i Władysław Bachor ( Pia- 
seczna 23). 


tuskiej za uprawianie działalności wy- 
wrotowej. 

Władze stwierdziły, że działalność te- 
go związku występuje poza ramy statu- 
tu, zatwierdzonego przez starostwo 
grodzkie, to też wczoraj lokal klaso- 
wego związku robotników budowlanych 
i sezonowych przy ul. Podleśnej 26 Zo- 


Zostali oni wysłani jeszcze wczoraj| siał opieczętowany. 
odosobnienia w Berezie Kar- ARTE 


do obozu 


Str 35 
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Adw. Z. Hofmokl - Ostrowski 


jemnica Pawła Grzeszoisk.e90 
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Przedrušis wzbroniony 


SFA 


Rozmowy Grzeszolsisieśo z samym soba 


„ŻIMNY” I „OPANOWANY“ TRUCI- 
; CIELI 


Sąd Apelacyjny jako are0pag nad- 
rzędny wydał sąd o wyroku I instancji, 
który nazwał psychologicznem opraco- 
waniem nie pozbawionem wartości lite- 
rackiej, I istotnie tak było, Sąd Okrę- 
gowy w Sosnowcu, orzekając po trzy- 
dniowej wytężającej naradzie, w której 
jeszcze raz przedyskutowano  materj 
20-dniowego przewodu o 130 świadkach 
19 biegłych — oparł swój podwójny 

śmierci na psychicznej predyspo- 
zycji $, p. Pawła Grzeszolskiego do po- 
pełnienia zarzucanej mu _ nieludzkiej 

Tego rodzaju uzasadnienie werdyktu 

nastręcza analizie objektywnej niesty- 
chane trudności, 
rzeć w ciemnie duszy bardzo intelektu- 
wysoko rozwiniętego człowieka, a 
tem wsłuchać się w rytm uczuć nur- 
tujących w jeg? sercu. 
„ Doskonałym instrumentem dla takich 
_ badań są listy, dzieła, pamiętniki i t. p, 
choć martwe, a jednak jakże wielo- 
mówne enuncjacje badanego idywiduum. 
Cykl artykułów, które poświęcam osta- 
tecznej rehabilitacji mego tragicznie 
zmarłego klienta posługiwać się dlatego 


będzie często myślami pochodzącemi ©d| 


samego Zmarłego, a może mówiąc jego 
językiem z za śrobu, łatwiej trafię do 
ucha Opinii, niżby to 
najgenialniejsze „chwyty“ obrończe, © 
jakie zawsze my adwokaci jestesmy po- 
dejrzani, 

Leży przede mną mały, czarny note- 


sik, zapisany ołówkiem, a noszący datę | 


1924 i 1915 r,, a zawiera on szereg roz- 
mów Grzeszolskiego z samym sobą. Nie 


„ulega zatem wątpliwości, że w ten spo- 


jej rzucić prOmień światła w| 


Hano? Tu redie!... 


ciemną sztolnię życia, po której w mło- 
dości wędrówał duch tego przyszłego 
„Truciciela z Zagłębia”. 

Na dziś wybrałem jeden iragment, 
który odsłania nam zaranie zapału rwą- 
cego się do życia młodzieńca, i plany, 
których bankructwa byliśmy wszyscy 
świadkami: s : 

(Niemcy — przyp. red.) „6.X1.14. 

Jeśliby nas zachód zalał, zginiemy. 
Rasa to wyższa, biada nam. Niemcy 
mają żelazne mózgi Wszystkie ich wyż 
sze matematyki, cała chemja, fizyka, 
technologja, nawet literatura i iilozofja, 


zlały się w jedno, jeden metal. Ulali zeń | 


dwie łapy potężne, Łamią one wszystko 
i torują drogę przemysłowi niemieckie- 
mu. Rozlewają się masy szarych mun- 
durów, jak marsyjczycy Wellsa (z Woj- 
ny światów) i niosą z sobą siły rozumu 
i serca głębi na całą EurOpę*". 

+ +e 


„Wole ja swych bliskich krwia, niż 


tych rozumnych, Brat słowianin zawsze 


lepszy był i będzie." sej 


„18 - XI - 14, 

Od d, 4-XI mieszkam w domu Anki. 
Przykro mi, że jej rodzicom, sprawiam 
zawsze był jeno od siebie 
bardzo miło, 


kłopot, bom 
zależny. Jednak mi tu 


Mayerling”. 
S — O czym marzą kobiety". 
CORSO — I. „Zemsta Johna Ellmana". II. „Ca- 
liente, Miasto Miłości* 
P. Ostatni Mohikanin*. 


„W blasku słońca" 
k się koń miłość” 


Dyżury aptek 


Nocy dzisiejszej dyżurują następujące apteki: . 
0, S. Trawkow- | 


J. Kahane — Limanowskiego 8! 
ska — Bizezjńska 56, J Koprowski — Nowo- 
miejska 15, Rozenblum — Śródmiejska 21, 
M Bartoszewski - Piotrkowska 95, L Czyńsk: 
Rokicińska 53, I Siniecka — Rzgowska 59, H 
Pastorowa (Łagiewnicka 6, Zakrzewski i S-ka— 
Kątna 54 


choć ciężkie czasy; matka Anki dba o 


któ doma ie (stos, do art. 80 
mnie choć o wszystko trudno, kok) PRZEDSTA WIEN 


, ły wykrycie istotnej prawdy i stwierdze- 


mnie wszyscy i"dbają o mnie, 
bym się mógł im wkrótce odwdzięczyć 
.* 


wać. Anka moja najmilsza 
bym mógł najspokojniej pracować”. 
* 


uniewinnieniu i powrocie na wolność. 


Kochają 
jaj Boż 


„Mam całe dnie wolne, mogę praco- 
stara się, 


z 
Oto list do mnie z 20 listopada 1936 
r, a więc pisany w miesiąc niespełna po 


a ARE PANIEN Mi DOWO; jae A i BĘ SAY z SA 
W, że ja zabiłem swoje dzieci, odpo- ; cych je chorób, lecz OTRU. 
| wiedział mi p. Sędzia śledczy (jak wiele.| TE, TO OTRUŁA JE KUCZALSKA i Bu- 
|razy przedtem), odczytaniem mi akt od. gaje. 

Foki do b. m., Z NEMDIOCNE | Nie moge SE z Zoe. na po- 
MI, CO MA STANOWIĆ dowody mej stanowienie P. S, ŚL i dzisiaj już doma- 
kę zbrodni. Zamiast tego obiecał gam się ZYORÓA mnie stąd w uajbliże 
mi, że dowody wymieni mi w swym O- | szym czasie bez zamiany aresztu na ja- 
rzeczeniu do P. Prokuratora i tam (przez  kikolwiek środek zapobiegawczy, a 0- 
akt oskarżenia) wolno mi bedzie z nimi , prócz tego domagam się sądowej rozpra= 
się zapoznać, W taki sposób załatwia” „wy, która by wyjaśniła sprawę zgonu 


Trzeba bowiem wej-; 


Wielce Szanowny i Kochany Panie 
| Doktorze! 

Nie miałem dotąd żadnych ciekawych 
dla WPana wiadomości i dlatego nie pi- 
sałem. Chodzę energicznie koło swoich 
'likwidacyjnych interesów, lecz narazie 
bez wyniku. Ani prasa, ani nawet mie- 
|szkańcy Pogoni nie napastują nas wię- 


jac moje podanie, odbiera mi Pan Sędzia 


Śl. możność żądania zwolnienia mnie z | 


braku dowodów. Sposób ten jest wy- 
raźnym pogwałceniem procedury karnej, 
a m. art, 80 kpk., który wyraźnie ze- 
zwala mi żądać dowodów, to też prote- 
stuję z całych sił przeciwko gwałtowi 
P. S. ŚL, dokonywanemu na mnie, i żą- 


ały uczynić | 


cej. Do warsztatu chodzę swobodnie. | dam, aby mi przedstawił zebrane przez 
Dzisiaj miejscowe gazety umieściły krót- | siebie dowody mej rzekomej zbrodni. 
ką notatkę o wniesieniu wywodur kasacji | W okazanych mi 6 tomach śledztwa nie 
i przesłaniu akt do S. N. Również 'dzi- |maą absolutnie żadnego dowodu mej wi- 
siaj otrzymałem wezwanie z S. Gr. w So-| ny. To, co Pan S- Śl. nazywa posziaka” 
snowcu na rozprawę w dniu 27, XI. 36. | mi, jest nikczemnym wymysłem Kuczal- 
Jestem oskarżony z art. 127 kk, o obra- 
zę Sędziego Śledczego Okręgowego w!za to, że nie ożeniłem się z Kuczalską 
Sosuowcu.. Ponieważ nic jeszcze po| oraz, że Bugaje nie mogą mnie eksploa- 
sprawie nie zarobiłem i nie będę w sta- | tować tak, jak za życia ich córki, Anny. 
nie wziąć obrońcy, zmuszony jestem pro-' Prócz tego Bugaje liczą na to, że W. Sąd 
slć WPana, aby był łaskaw napisać mi, | skaże mnie na Śmierć, a im odda cały mój 
co mam. uczynić, Dlatego też załączam | „majątek“ (warsztat i grunt, a może i me- 
poniżej odpis mego podania do S. O-|ble), za którego każdy pręt lub kamień 
w Sosn. za które mnie oskarżono, jak | są gotowi pozwolić sobie odciąć rękę. 


skiej i Bugajów, stworzonym z zemsty į 


równ. streszczenie post. S. O. w S, po | 
lecającego oskarżyć mnie, 
Odpis mego podania z dnia 12. XII. | 
35: z Będzina, | 
Do Sądu Okr. w Sosnowcu. Sprawa 
S. 18/35. Na moje podanie z dnia 6 b. m., 


ŚRODA, 24 lutego 1937 r. : 
12.031240 Mischa Elman (skrzypce) i Walter 
Gieseking (forlep.). 1240—1250 Dziennik po-; 
łudniowy, 12.50—13.00 „Jak można zużytkować 
soję w mieście” — pogadanka — wygłosi inż. 
Bobdan Dzikowski. 13.00—14,00 „Coś dla każ- 
dego" (płyta za płyta). 14.00—14,57 Przerwa. 
j1457—15.00; Łódzkie wiadomości gieldowe. 
| 15.00— 15.15: Wiadomości gospodarcze. j 
|15,15—15,40: Koncert reklamowy. | 
15.40—16,10. Muzyka kameralna — płyty. i 
16.10—16.25. „Kożucha - kłamezucha“ — bajka 

ludowa w opracowaniu Janiny Pora: iej 
— recyluje Marjusz Maszyński (audycja dla 
dzieci młodszych) 
16.25—16.30. Rozwiązanie zagadki historycznej z} 
dnia 27 stycznia 1937 r. (z Krakowa). 
16.30—17.00. Najnowsze piosenki qaszych revel- | 
lersów — płyty i 
17.00—17.15. „Czego wojsko żąda od społeczeń-, 
stwa cywilnego” — odczyt wygłosi Roman | 
Umiastowski. | 
17.15-17.50. Koncert solistów.  Wykonawcy:— | 
Irena Gadejska — śpiew, Mieczysław Sza- 
leski — altówka. 
17.50—18.00. „Oszustwo ” — fel Mariana Eile. 
18.00—18 10:: Pogadanka aktualna. 
18,10—18.20. „Mój trening lekkoatletyczny” zl 


ogadanka — wygłosi Kazimierz Kucharski 
ze Lwowa). 
18.20—19.00. Muzyka lekka i taneczna w wyko- 


naniu zespolu Władysława Krajkowskiego 
(tr. z rest. „Roma” w Łodzi). 
19.00—19.20. „Akademik smorgański" — opo- 


wiadanie Juliana Ejsmonda. 


Z ZEBRANIA FABRYCZNEGO. 
Scheibler i Grohman. 24 lutego. 

Odbyło się na naszym oddziale (Tkalnia 
Grohmanowska. Zakłady Scheiblera i Grohma- 
ma, ul. Targowa) zebranie fabryczne zwołane 
przez delegatów. 

Między szeregiem spraw bieżących uchwałi- 
liśmy z powodu tego, że pracujemy po 2 1 pół 
dnia na tydzień, wstrzymanie składek na rzecz 
Pomocy Zimowej (do czasu aż fabryka pójdzie 
lepiej). 

Skolei delegaci zakomunikowali. że w związ- 
ku z hiedostatecznym uruchomieniem oddziału. 
administracia będzie starała sie nie nakładać li- 
cznych kar za ielery. Aby jednak tkacze nie 
robili masowo towaru z felerami administra- 
cja nie będzie czyniła żadnych ulg tym tka- 
czom, którzyby za często i bez winy fabryki 
| felery robili. 


TRZY DNI W TYGODNIU. 
H. Schlee 24 lutego. 
Łódzka Fabryka Kapeluszy (Ħ. Schlee. ul. 
Targowa) zmniejszyła w niektórych oddziałach 


Przekonanie P. S. Śl. o mojej winie 
przyszło Mu z wielką łatwością dzięki 
zaniedbaniom w dochodzeniu i śledztwie, 
których, gdy na nie zwróciłem uwagę, 
nie było można już naprawić, gdyż było 
za późno. Te zaniedbania A AN 


19.20—19,45 „Wesoły Dymek Komina" — 
„Gwiazdy 'przed mikrofonem” — pióra Ge- 
orgiusa, w wykonaniu zespołu „Wesołego 


mka” 

19.45—29.00. „Handel na ulicy” — felieton — 
wygłosi red Stanisław Sapociński. 

20.00—20.35. Utwory fortepianowe w wykonaniu 
na 4 ręce Nela Korwin - Korotkiewiczówna 
i Jerzy Sulikowski. 

20.35—20,45 „Chwilka Biura Studiów” 

20.45—20.55: Dziennik wieczorny. 

2055 — 21.00 Pogadanka aktualna. 

21.00—21.30 Koncert Chopinowski w wykona- 
niu Emila Frey'a. 


+21.30—22.15. Eksperymentalny Teatr Wyobraźni 


— premiera słuchowiska „Legenda” Wys- 
piańskiego w opracowaniu Bronisława Ho- 
rowicza, Muzyka Lucjana Marczewskiego. 
Wstęp dr. Tymona Terleckiego. 

22.15—23.00 Koncert w wykonaniu Małej Orkie- 
stry P. R. pod dyr. Zdzisława Górzyńskiego 
z udziałem Anatola Wrońskiego — śpiew. 


AUDYCJE ZAGRANICZNE. 

16.00 BUDAPESZT. „Wesele w Karnawale" — 
opera Poldiniego (tr. z Opery). . 

9.35 WIEDEŃ. Koncert symfoniczny z udz. 
Marg, Bokor (śpiew) i Pawła Hindemitha — 
altówka, 

20.00 SZTOKHOLM. Koncert symioniczny, 

20,40 RZYM. „La bottega fantastica” — operet- 
ka Jorio, 

20.55 RADIO PARIS. Wieczór oper, 

2115 DROITWICH. Koncert symłoniczny z 
Queens Hallu. Dyr. Ansermet. 


Kronika fobryczna 


OŻYWIENIE W KONSERWACH. 
Atlantyda, 24 lutego. 
Obecnie rozpoczął sle sezon na konserwy. 
Fabryka nasza (Ryska Fabryka Konserw „Atlan 
tyda") aby podołać zamówieiomn przyjęła w 
ostatnich dniach około 20 robotnic, 
ADMINISTRACJA ER NASZE PO- 
L; 


ATY. 
K. Hofirichter 24 lutego. 
W piątek odbyła się konierencia między ad- 
ministracją Zakładów Holirichtera ze strony 
której uczestniczyli pp.: Rikert I kier. Beck a 


nami. Chodziło o to, że na oddziale tkalni by- |dy osób wpływowych oraz do załatwiania waż- 


iśmy za często wołani do towaru. otrzymywa- 
fiśmy często upomnienia, gdy właściwie była 
to wina przędzy a nie nasza. Chodziło również 


o to, abyśmy otrzymali pomoc przez przydzie= ' 


lenie pomazaczek. 

Administracja po wysłuchaniu delegatów. 
zgodziła się na uwzględnienie naszych postu- 
latów. 

TKALNIA ZOSTAŁA URUCHOMIONA. 

M. D. Fuks. 24 lutego. 

W dniu 15 b. m. została uruchomiona po 


moich dzieci, 
Wyrażam nadzieję, że W. Sąd przy 
chyli sie łaskawie do moich wniosków. 
(—) Paweł Grzeszolski". 


+ 

Postanowienie S. Okr. z dn. 17.X11.36 
Posiedz. niejawne. Podanie osk. Pawła 
Grzeszolskiego z dnia 12,X11.35 pozo- 
stawić bez uwzględnienia. Odpis prze- 
słać prokuratorowi S. O. w Sosnowcu, 
celem pociągnięcia go do odpow: karnej 
za obrazę S. Śl. I rewiru w Sostowcu. 
u * 


To są całe akta sprawy. Podanie 
swoje napisałem w 11 miesiącw pobytu 


jw więzieniu i po 3-krotnym przedłuża- 


niu aręsztu. 

Dwudziestomiesięczne tortury — to 
znane WPanu historie od dnia zgonu 
Jerzego. Proszę o łask. nieodmńwienie 
mi kilku wskazówek, jak mogę sam się 
obronić, . 

Wiadomość o wniesieniu Kasacji wy- 
wołała też zmniejszenie się zaintereso- 
wania dla warsztatu i obniżenia propo- 
nowanej ceny. ` 

Od Hulczyńskiego nie ma żadnych 
wiadomości. Sprawę oddam, jak mi W. 
Pan radził, p. mec, Kowalskiemu w Sos- 


inej korespondencji. 


czas pracy. Pracowaliśmy do niedawna na ca-| dłuższym postoju tkalnia mechaniczna M. D. 
ły tydzień, gdy ostatnio przeważnie na trzy dnij Fuksa. W związku z uruchomieniem zostało 
w tygodniu. Ma to związek ze sezonu.' przyjętych do pracy 8 tkaczek, 


NOWCU. 
Zasyłam Drogiemu Panu serdeczne 
pozdrowienia od mojej żony i siebie. 
W oczekiwaniu cennych wiadomości 
od WPana kreślę się 
z wysokim szacunkiem 
(—) Paweł Grzeszolski* 


Podanie w tym liście przytoczone 
odczytano w całości na rozprawie w 
Sosnowcu i skazano Pawła Grzeszol- 
skiego na trzy miesiące bezwzględnego 
aresztu. 

Zapoznaję Czytelników z iego treś- 
cią tylko po to, aby udowodnić, że bie- 
dak ten, który umiał zachować taki 
umiar i spokój pozorny w salach roz- 
praw, cierpiał jednak strasznie, a w sło- 
wach podania tego, za które go skaza- 
no, mieści się krwawy wyrzut pod adre- 
sem losu, który mu nie dał podjąć na- 
wet próby wyjaśnienia i udowodnienia 
istotnego stanu rzeczy. 

Listów takich i podań napisał kilka- 
naście, wniósł szereg skarg na pisma 
miejscowe o zniesławienie. Pisał spro- 
stowania, szarpał kraty, darł paznogcia- 
mi do krwi Ściany celi — odpowiadało 
mu głuche milczenie... 

Bliźni! gdzieście wtedy byli 

DALSZY CIAG JUTRO 


laan a 


24 LUTY 1937 r. 

Ranek przyniesie przyjemny nastrój oraz plae 
ny i projekty na przyszłość. Do godz, tl-ej z 
powodzeniem możemy rozpoczynać procesy i 
załatwiać ważne sprawy w urzędach. Południe 
przyniesie przykre rozczarowania w związku z 
przyjaciółmi, Od godz, 13-ej do godz. 15-ej nie 
należy zawierać znajomości z osobami płci od- 
miennej. ani wdaważ się w spekulacje. Następ- 
ne godziny nadają się do ubjegania się o wzglę- 


Koło godz. 18-ej działają 
krytyczne wpływy dla komunikacji i ruchu, gro* 
żą wypadki i katastrofy Między godz. 19-tą a 
godz. 21-szą należy unikać osób, które nam są 
wrogo s aj 1 nie wdawać się w dysku- 
sję z osobami płci odmiennej. O tej porze je- 
steśmy także narażenj na straty materialne. — 
Wieczór przyniesie miłe przeżycia psychiczne, 
powodzenie w miłości į miłe niespodzianki w 
związku z krewnymi. Koło północy działają 
krytyczne wpływy dla stanu zdrowia. 

Dziecko dziś urodzone — dobre, posiada bo- 
gata wyobraźnię, odznacza się skromnością, za« 
miłowanie do pracy pedagogicznej, brak energii 


Brutalny sport 


Utarło się zdanie, że boks jest bru- 
talnym sportem, zwłaszcza, gdy w za- 
wodach tych biorą udział adepci lub nie 
wyszkoleni pięściarze. Można być prze- 
ciwnikiem tego sportu, ale w żadnym 
razie nie nastręcza on tylu szkodliwych; 
następstw, co t. zw. rugby. 

Pisma amerykańskie ogłosiły cieka- 
wą statystykę nieszczęśliwych wypad- 
ków podczas gry w rugby. Z statystyki 
tej wynika, że nigdzie gra ta nie przy- 
biera tak brutalnych form jak w Sta- 
nach Zjednoczonych. 

W pierwszych tygodniach ubiegłego 
sezonu, zanotowano 23 wypadki śmier- 
telne (!!) podczas zawodów rozgrywa- 
nych przez uniwersyteckie kluby spor- 
towe. A więc wśród elementu inteligence 
kiego, skądinąd bardziej zdolneķo i pre- 
dystynowanego do opanowania ner- 
wów i temperamentów. Z pośród śmier- 
telnie rannych, którzy ponieśli przeważ| * 
nie złamania czaszki, kręgosłupa, cięż- 
kie obrażenia wewnętrzne połączone z 
wylewem krwi na mózg, — 18 zmarło 
na boisku (!) nie odzyskawszy przytom- 
ności. Większa część wypadków niesz- 
częśliwych zdarza się podczas gromad- 
nego ataku na gracza trzymającego pił- 
kę w ręku. Nie rzadko zdarza się, że w 
czasie takiego ataku gracze doznają zła 
mania nóg i rąk, uszkodzenia żeber itp. 
Pewnemu studentowi nazwiskiem Hora- 
ce Weawer z uniwersytetu Florida w 
czasie takiej walki, w niewytłumaczony 
dotąd sposób przekłuto płuco. Student 
ten padł trupem na miejscu. 

Nic dziwnego, że nawet w Aineryce 
wypadki te zaalarmowały opinię. Wy- 
chowawcy młodzieży amerykańskiej za 
niepokojeni zdziczeniem obyczajów spor 
towych wśród swych wychowanków, 
postanowili zwołać specjalny komitet 
złożony z psychologów, profesorów wyj 
chowania fizycznego i najlepszych spor- 
towców, który zająłby się opracewa- 
niem nowego regulaminu gry w rugby, 
w kierunku złagodzenia dotychczaso- 
wych form gry, która słusznie uważa- 
na jest za najbrutalniejszy sport. 

Na szczęście u nas w Polsce sport 
ten wogóle się nie przyjął. Były przed 
laty czynione nieśmiałe próby, ale wi- 
docznie ta dziedzina sportu nie leży w 
charakterze i nautrze Polaka, skoro nie 
odczuwąmy żadnej tęsknoty, ant inkli- 
nacji do wprowadzenia takiego rodzaju 
sportu, któryby pociągał za sobą częste 
wypadki śmierci na boisku. Pomijamy 
to, że sport ten nawet dla oka nie jest 
estetycznym, ani budującym. 

Odpowiada on może psychice i tem- 
peramentowi Amerykanina, Tam nawet 
zawody piłkarskie odbywają się w wa- 
runkach, które u nas co prawda się nic- 
kiedy zdarzają, ale nie przedstawiają 
się nigdy tak groźnie. Ostatnio podczas 
zawodów o puchar i mistrzostwo Ame- 
ryki Południowej, rozegranych pomię- 
dzy Brazylią a Argentyną, doszło do 
takich ekscesów na boisku, że nie tylko 
gracze pomiędzy sobą się bili,ale także 
publiczność, tak, że dopiero silny od- 
dział policji musiał likwidować zajścia. 

Narzekamy na walkę byków, ale 
gra w rugby, co prawda w innym stylu, 
jest do pewnego stopnia miniaturką te- 
go rodzaju „szlachetnych walk, Czy to 
jest sport, pozostawiamy do oceny lu- 
dzi trzeźwiej patrzących na istotę i za- 
dania sportu! 


W Pabianicach walczą 


pięściarze Sokoła i IKP. 


Łódź. 24 lutego. 
Drużyny łódzkie IKP i Sokół rozegrają w 
najbliższą niedzielę o godzinie 11,30 przed po- 


łudniem w sali Kina Miejskiego w Pabjanicach| - 


towarzyski mecz bokserski, 

Drużyny wystawiają następujace składy: I. 
K. P. — Marcinkowski, Stasiak, Zygler. Pik. 
Więckowski, Rumpel. Schön i Weber: Sokół: 
Wal, Bronisławski. Szczeciński Wacławek. Pa*| 
sternacki, Muszyński i Dybiłas. Walki odbęda| 
się w wagach od muszej do półciężkiej, przy=| 
czem w wadze muszej odbęda sie dwa spotka=| 
nia. Nadprogramowo walczyć będą pięściarze| 
Kruszeendera Grambo. Jarmakowski i Jezio- 
rek, 


HOKEIŚCI POLSCY WYELIMINOWANI 


z turnieju mistrzowskiego w Londynie 
Szwajcaria — Polska 1:0 


Londyn, 24 lutego. 

Duże nadzieje pokładano we wczorajszym 
spotkaniu hokeistów polskich ze Szwajcarią. 
Liczono się w obozie polskim poważnie ze zwy 
cięstwem nasze] drużyny, a co zatym idzie z 
zakwalilikowaniem się do flnału mistrzostw 
świata, 

Niestety, szczęście, które nam dopisywało w 
pierwszych grach londyńskich, tym razem nas 
opuściło, Mimo, że byliśmy przeciwnikami zu- 
pełnie równorzędnymi, przegraliśmy mecz ze 
RO ia w minimalnym stosunku 1:0 (0:0, 


. Toruń, 24 lutego. 


Pięściarzom austrlackim dobrze dał: się we | Jac: 


znaki niedzielny mecz w Łodzi. Wczoraj w To- 
runlu, mimo że miell do czynienia z bez po” 
równania słabszym przeciwnikiem niż reprezen 
tacyjna *ósemka Polski zaprezentowali się go- 
rzej niż w Łodzi. 

Zawody mimo to miały przeblez bardzo In- 
teresujący I obfitowały też w kilka nlespodzia” 
nek. Największą niespodzianka był udany start 
wypożyczonego z Gdyni Chomy, który już w 
ciągu minuty uporał się z Lutzem. 


W ten sposób reprezentacja 
już delnitywnie od dalszego udziału w turnieju 
mistrzowskim, a do finału z grupy naszej za- 
kwalifikowały się Szwajcaria 1 Anglla, która 
wczoraj pokonała Węgry. 

Mecz Polski ze Szwajcarią, 


Polski odpadła | 


rzystając z chwili, gdy Polacy mieli na bolsku 
tylko 4 graczy (piąty został usunięty przez sę* 
dziego), zdobywają jedyną decydującą o zwy* 
clęstwie bramkę przez Torianiego. 


W ostatniej części gry Polacy przeszli do 


który wywołał, ataku, ale nie udało im się wyrównać, 
olbrzymie zalnteresowanie ze względu na jego| 


W drugim meczu Anglia pokonała Węgry 


decydujące znaczenie miał przebleż bardzo in-|5:0 (2:0, 2:0, 1:0). Poza tym Kanada pokonała 


teresujący. 
W pierwszej tercji obie drużyny walczą de- 


Francję 14.1, a Niemcy po trzykrotnym przes 
dłużeniu -gry pokonali Czechosłowację 2:1. W 


finitywnie, to też faza ta kończy silę wynikiem normalnym czasie wynik brzmiał 1:1. 


bezbramkowym. 


lo dalszych gler finałowych zakwalifikowas 


W drugim okresie gry atak Szwajcarii, ko-|ły się w If-e] gruple Kanada i Niemcy. 


Choma nokautuje Lutza 


na meczu: Wiedeń — Toruń 8:8 


Przebieg poszczególnych walk był następit- 
jacy. 

w wadze muszej Lehner uległ zdecydowanie 
na punkty Grabowsklemu 1, Grabowski sto- 
czył w tym spotkaniu swoją 50-ta walkę. 

W wadze koguciej Mathae wygrał na punk- 
ty z Iglelskim. Była to najłądniejsza walka wie- 
czoru. Austrjak wygrał zasłużenie. maląc przez 
cały czas przewagę. 

W wadze piórkowej Brickner uległ Krzemiń- 
sklemu. Krzemiński miał przez wszystkie trzy 
rundy zdecydowaną przewage nad Austriakiem, 


Porażka tenisistów w Monte - Carlo 


W turnieju uczestniczy jeszcze tylko Jędrzejowska 


Monte Carlo, 24 lutego. 
Krótka jest historia udziału tenisistów pol- 
skich w międzynarodowym turnieju w Monte 


Carlo. Zarówno Hebda jak i Tłoczyński zostali, 


luż wyeliminowani z gry poledyńczej i po- 
dwójnej. Z.reprezentantów naszych gra jesze 
eze Jędrzejowska. a 

Obaj nasi reprezontanci mieli jednak wyraź 
nego pecha, gdyż po pokonaniu słabych prze- 
ciwników w pierwszej turze już w drugiej na- j 
trafili ną znakomitych przeciwników: Tioczyń 
ski na Palmieriego, a Hobda na Hughesa, 

Wyniki wczorajsze przedstawiają się nastę- 
pująco: 


Tłoczyński w pierwszej turze walczył z 


Notatnik piłkarza 


Łódź, 24 lutego. 

DRUŻYNA PIŁKARSKA Union Touringu za- 
silona będzie w sezonie nadchodzącym świetnie 
zapowiadającym się napastnikiem  Omencette- 
rem, który jak wiadomo, pouzował przez bli- 
skó dwa sezony z powodu poważnej kontuzji 
kolana, Omencetter poddał się przed iniesiącem 
operacji u znanego specjalisty d-ra Levitoux. 
Istnieje więc nadzieja, że powróci on na boisko. 

USZCZAK — długoletni bramkarz WKS. 
Łuck, przeniesiony został służbowo do Łodzi 
i zasill drużynę piłkarską WKS-u. 

KURS RATOWNICTWA sportowego zorga- 
nizowany w Łodzi przez ŁZOPN. zakończony 
zostanie w najbliższą niedzielę 28 bm. Odbędą 
się egzaminy końcowe, po czym absolwenci 
otrzymają odpowiednie świadectwa. 

ZIMOWA ZAPRAWA dla piłkarzy łódzkich, 
która odbywa się obecnie w sall szkoły powsz. 
prży ul. Cegielnianej 26, cleszy się dobrą frek- 
wencją | treningi odbywają się regularnie. Za- 
prawa potrwa jeszcze mlesiąc, 


Trener amerykański 
dla naszych pływaków 
Warszawa, 24 lutego. 

Państwowy Urząd W. F. zgodził się na za- 
angażowanie amerykańskiego trenera Hovarda 
Steppa dla Polskiego Związku Pływackiego. 
Wobec powyższego zarząd P. Z. P, wysłał już 
do Nowego Jorku zawiadomienie o detlnityw- 
nym zaangażowaniu Steppa, wyrażając jedno- 
cześnie życzenie, *aby amerykanin w dniu 1¢ 
marca opuścił Nowy Jork na „Batorym”, 

Stepp przybyłby do Warszawy około 25-g0 
marca I rozpocząłby pracę 1 kwietnia, P. Z. P. 
zaangażował go na 6 miesięcy. 


Mecz boksersk: 
Geyer — Makabi 


Łódź, 24 łutego. 
Rewanżowy miecz bokserski miedzy łódzkim 
Geyerem a warszawską Makabi został już za- 
kontraktowany definitywnie do Łodzi na 29-g0 
marca. Mecz odbędzie sie w sali Filharmonii. 
Makarbi przyjedzie w swym najsilniejszym skła 

dzie z Rundsteinem. Pilnikiem į Neudinziem. 
Przed meczem z Makabi Geyer zamierza ro- 
zegrać jeszcze mecz z Warszawianka w dniu 7 
marca w Łodzi. Warszawianka jednak nie po- 

twierdziła jeszcze dotychczas tego terminu, 


Ralli, wygrywałąc 6:0, 
skl napotkał na Palmieriego I przegrał 
6:4, 6:4. 

Fiebda po zwycięstwie poniedziałkowym 
|przegrał w drugiej turze z Hughes'em 3:6, 0:6. 

Jędrzejowska spotkała się w drugiej rundzie 
z Poncelet, biląc ją 6:1, 6:4, 
"W grze podwójnej panów para Tłoczyński 
- Hebda przegrała z parą Peters — Butler! 
2:6, 2:6, 2:6. 

W innych spotkaniach para Borman — Heb- 
da wygrała z parą Medecin — Foressier 6:4 
6:1, a para Tłoczyński — Geelhard uległa pa- 
rze Vodlcka — Elmer 5:7, 6:3, 1:6, 


Już ustalony teren 
olimpiady w Tokio 
Tokio, 24 lutego. 

We wtorek komitet organizacyjny Xll-tych 
Igrzysk Olimpijskich w Tokio ustalił deflnityw- 
nie teren przyszłej olimpiady w 1940 r. 

Zgodnie z oczekiwaniami, terenem przy- 
szłych walk olimpijskich będzie stadion Meiji, 
‘nazwany tak od słynnej świątyni cesarza Meiji 
w centrum Tokio. 

Stadion pływacki i bleżnia lekkoatletyczna 
zostaną zupełnie przebudowane, hokej na tra- 
wie, polo i plłkarstwo rozegrane zostaną na 
dawnym stadionie wojskowym, położonym nie- 
! daleko stadionu Meiji. 

Na przebudowę urządzeń sportowych dla ce- 
łów olimpiady japoński rząd wyasygnował su- 
mę 10 milionów yen. 


Piłkarze rumuńscy 
mają się z pyszna 


Warszawa, 24 lutego. 

Rumuński Zwłązek Piłki Nożnej zawiadomił 
P.Z.P.N, że na mecz Polska - Rumunia w dniu 
4 lipca może przysłać jedynie drugi garnitur 
reprezentacji państwowej. 

Prawdopodobnie P, Z. P. N, nie skorzysta z 
tej propozycji i, mając zwolniony jeden termin 
międzypaństwowy, zgodzi się na propozycję 
rozegrania meczu w Oslo w dniu 28 maja. 


ŁOZPN obchodzi 


jubileusz 15-to lecia 
Łódź, 24 lutego. 

Zarząd ŁOZPN-u zajmował się na ostatnim 
posledzeniu sprawą organizacji lublleuszu 15-le- 
cia istnienla Związku. Ustalono ostatecznie ter- 
min uroczystości jubileuszowych na 5 I 6 czer- 
weca. 

Specjalnie wyłoniona komisja pracuje ener- 
gicznie nad przygotowaniem dokładnego pro- 
gramu. Główną atrakcją jubileuszu bedzie mecz 
międzynarodowy reprezentacji Łodzi z jedną ze 
znanych drużyn zagranicznych (możliwy jest 
wyjazd jednej z drużyn angieiskich). W ramach 
jubileuszu odbędzie się również uroczysta aka- 
demja w sall Teatru, 


6:2. W drugiej Ao: 


1 
t 


który ogranicza się zresztą tylko dó obrony, 

W wadze lekkiej Swatosch bile wysoko na 
punkty Fabińskiego. 

W wadze półśredniej Bedrich pokonał ną 
punkty Lelewsklego. Austrjak miał przewagę 
ledynie w trzeciej rundzie, Druga była wyrów» 
nana, a w pierwszym starciu przewagę mlał na 
wet Lelewski. 

W wadze średniej Horak zremisował z Ur- 
baniaklem po mało ciekawej walce. 

W wadze półciężkiej Schwellier zremisował 
z:Weznerem. Wynik ten odpowlada mniej wię< 
cej przebiegowi walki. 

W wadze ciężkiej Choma wygrał przez te" 
chniczny k; o, w pierwsze minucie z. Lutzem. 
Austrjak, traliony odrazu przy plerwszej wy« 
manie ciosów w szczękę, idzie na deski, wsta- 
le po chwili zupełnie zamroczony. ale sędzia 
przerywa walkę, ogłaszając zwycięstwa Cho» 
my. 

"W ringu sędziował p, Derda z Poznania. Na 
punkty wiedeńczyk Spitzeder 1 toruńczyk Le« 
wlckl. Mecz zgromadził przeszło 2.000 widzów, 
Obecny był również dowódca O. K. zen. Thom= 
mę. 

Goście-bylł przed meczem poywltan[ prźeżniw 
mir. Boryczkę, który wroczył kierownikowi 
drużyny austrjackie] pamiątkowy proporczyk, 


Przed walnym 
zebraniem PZLA 


Ą Warszawa, 24 lutego. 

W nadchodzącą sobotę w lokalu własnym 
przy ul. Wiejskiej 13 rozpoczną się dwudniowe 

Pigs dorocznego walnego zgromadzenia P, 

„ A. 

Z pośród zgłoszonych na walne 
wniosków notujemy ważniejsze: 

1) okręgi poznański | pomorski domazalą się 
skreślenia klubów żydowskich z listy członków 


P. 


zebranie 


ls A. 

2) Wniosek okręgów krakowskiego, Iwow- 
skiego | warszawskiego o ponowne zaangażo+ 
wanie trenera Cejzika, 

3) Wniosek okr. poznańskiego o zniesienie 
zawieszenia Heljasza. 

|) Okr. krakowski domaga si wera 
sobie mistrzostw Polski (męskie) W r. 

5) Okr. Iwowski wnosi o di we 
Lwowie w r. b, mistrzostw Polski juniorów. 

6) Okr. poznański pragnie organizować zl- 
mowe mistrzostwa Polski w r. 1938. 

Poza tym szereg okręgów domaga się ob- 
niżenia składek oraz wnosi dezyderaty o zniżki 
kolejowe, a dostęp. młodzieży szkolnej do klu= 
bów sportowych i w sprawach wyszkolenio- 


ch. 

Okr. Lubelski prolektuje, aby międzyokrę- 
gowe rozgrywki o mistrzostwo Polski rozgry= 
wane były w trzech grupach a zwycięzcy grup 
grali między sobą w finale. 


Szczegóły umowy 
pomiędzy Braddockiem a Louisem 


Nowy Jork, 24 lutego 

Jak już podaliśmy, obecny mistrz Świata 
wagi ciężkiej James Braddock zawarł deiini- 
tywnie umowę z Louisem o rozegranie meczu 
o mistrzostwo Świata dnia 22 czerwca w Chi- 
cago. 

Umowa ta pozornie nie koliduje z umową, 
zawartą ze Scmelingiem, gdyż mecz z Niem- 
cem ma się odbyć 3-go czerwca, a wiec wcze- 
Śniej od meczu z Lonis'em, Dlatego też umowa 
z Louis'em nie może być przez nowojorska ko= 
misję bokserską uważana za naruszenie po” 
przedniej umowy. 

Nie mniei nie ulega watpliwości, że mecz 
Braddock — Schmeling straci dużo na atrakcyj- 
ności i że większa część widzów bedzie wola- 
ła być obecna na meczu z Louis'em. Za mecz 
z Louisem Braddock otrzymuje 500.000 dola- 
rów, a Louis tylko 17 i pół proc. docho= 
dów. 

Charakterystyczne. że mecz Braddock-Louis 
jest reklamowany jako mecz o mistrzostwo 
świata bez względu na to, że Braddock może 
straci ten tytuł w walce ze Schmelinziem 
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TYL a nF t 
To i owo- 

Alojzy ogląda obrazy w pracownę malars- 
klej. W pewnej chwili zwraca się do artysty: 
lle pan chce za ten krajobraz? 

Sto złotych.» 

Za drogo... 

Ile pan szanowny ofiaruje? = 

15u 

Co?, Piętnaście złotych? — dziwi się 
malarz. — Przecie czyste płótno kosztuje tyle: 


— No?.. A la daję za wybrudzone! 
+ 


w 

Pan Franciszek stara się o rękę panny Aga- 
ty. Pewnego dnia zdecydował się powiedzieć 
jej to otwarcie. Gdy byli więc sam-na-sam, 
rzekł do niej: 

— Panno Agato., Czy chciałaby pani zostać 
moją aż do grobu?,,, 

Panna Agata odparła zażeńnowanat 

— Ach. Czy nle mógł pan znaleźć lepszej 
małżonki dla siebie.. 

— Mogłem 1 znalazłem, Ale co zrobić, tame 
ta nie chce... 


s 
ód 

Pan Filip ożenił się poraz czwarty I wyje- 
chał z żoną w podróż poślubną do Włoch, 

W Wenecji podano im na kolację ulubioną 
potrawę włoską „spaghetti“, Pan Filip zaczyna 
jeść, ale makaron plącze mu się na widelcu, 
ule może sdbie dać rady, więc wyrzuca talerz 
za okno i powiada w zdenerwowaniu do żony: 

— Jedno cl tylko powiem, duszka: — w 
następną podróż poślubną za żadne skarby nie 
pojadę do Włoch!» 

= 

Do znakomitego reżysera tilmowego w Hol- 
lywood zgłosiła się pewna młoda adeptka, pro- 
sząc o przyjęcie do pracy. Reżyser zmierzy Ją 
badawczo wzrokiem, wreszcie rzekł 

— Niech pani pokaże nóżki! 

Młoda artystka uniosła lekko sukienkę, uka- 
zajac lewą nogę. 

— Dobrze.. Druga! 

— Druga wygląda tak samo.. — wyjaśnia 
kundydatka na artystkę, z 

— Ach, tak?,, Doskonale! — woła reży- 


Echa zamachu na 


CEZRRESY 


1437 
m= sz. Grazianiego 


Tuż przed zamachem w Addis-Abebie marsz. Graziani, wicekról Abisynii, wi- 
tany był owacyjnie przez kolonialne pddziały faszystowskie. 


czystych siedzib w dolinie rzeki Missisipi przed straszną powodzią. 


Nr 56 


ANGLIA WZYWA REKRUTÓW, 


w 


Dowództwo armii angielskiej rozpoczę= 
ło propagandę, wzywając ochotników 
do wstępowania w szeregi armii. Na- 
zdjęciu widzimy żołnierzy, rozwiesza- 
jących plakaty propagandowe, 


g 
ŁYŻWIARSKA MISTRZYNI POLSKI. 


j | 


podczas emocjonującej: ewolucji. 


Codzienna nowelka „Expressu 


> Chińscy piraci 


Dopóki żył kapitan James Sig, „Tal- 
is" niczym się nie różnił od innych, nie- 
wielkich statków towarowych, kursują- 
cych na chińskich wodach, mimo że je- 
go załoga rekrutowała się z najgorszych 
szumowin. 

Kapitan Sig umiał trzymać w kar- 
bach tych międzynarodowych wyrzut- 
ków, stosując najsurowsze kary za nie- 
posłuszeństwo i najmniejsze uchybienia 

Nikt z pośród załogi nie wiedział, że 
Sig już od dłuższego czasu niedomaga. 
Kapitan krył się ze swą chorobą, W ka- 
jucie, w specjalnej skrytce, przechowy- 
wał rozmaite leki, które stosował, gdy 
dolegliwości sercowe dawały mu się 
mocniej we znaki, 

Pewnej nocy nieoczekiwanie nastą- 
piła katastrofa. Statek znajdował się 
wówczas w odległości dwustu mil mor- 
skich od Tsien-Tsinu. 

O świcie znaleziono Siga martwego 
w jego kajucie. j 

Przy zwłokach klęczała Mary, jego 
córka, jedyna pasażerka „Tallisa"“. 

Mary liczyła zaledwie osiemnaście 
lat. Była smukła, ciemnowłosa i odzna- 
czała się tak fascynującą urodą, że 
zwracała wszędzie ogólną uwagę. 

Dopóki żył jej ojciec, czuła się na 
statku zupełnie bezpiecznie, 

Jechała zresztą zaledwie od pięciu 
dni i miała wysiąść w Tsien-Tsinie, 
gdzie oczekiwał ją narzeczony, młody 
dyplomata angielski, Gerald Greenson. 

Z chwilą, śdy zmarł kapitan Sig, sy- 
tuacja na statku zmieniła się rapiow- 
nie, 

Komendę obiął Karol Brust, -stary 
wyga morski, który miał na sumieniu 
rozmaite przestępstwa i kilkakrotnie 
odsiadywał kary w więzieniu. $ 

Brust zwołał naradę starszyzny. Po- 
stanowiono nie zatrzymać się w Tsien- 
Tsinie i nakreślono szczegółowy plan 
dalszych podróży. 


Wi tym czasie na wodach- chińskich 
krążyły liczne statki pirackie. Brust i 
jego kompani postanowili również spró- 
bować szczęścia. Chcieli dokonać napa- 
du na któryś ze statków towarowych i 
obrabować go. 

Mary, podobnie jak jej ojciec, od- 
znaczała się zimną krwią i szybką 
orientacją. 

Domyśliła się szybko, jakie uchwały 
zapadły na naradzie, w której jej nie 
pozwolono wziąć udziału, 

Wieczorem zbliżyła się do Herberta 
Draisena, młodego Anglika, który wy- 
dawał jej się najsympatyczniejszy, z 
pośród ponurej załogi i spytała go szep- 
tem: 

— Czy „Tallis“ nie zatrzyma się w 
Tsien-Tsinie? 

; Draisen obejrzał się trwożliwie doko- 
la. 

— Nie — odparł cicho — Muszę z 
panią pomówić. Przyjdę do pani w no- 
cy. 

Około godziny drugiej po północy 
zapukał do Mary. 

Dziewczyna nie. spała. Siedziała 
przy stoliku, wpatrzona w fotografię 
ojca. 

Draisen mówił szybko, urywanymi 
zdaniami. «Musiał się spieszyć, gdyż oba- 
wiał się, że jego nieobecność zwróci u- 
wagę starszyzny. 

Mary dowiedziała się od niego o 
wszystkich uchwałach. W. czasie narady 
zastanawiano się również nad jej losem. 
Zarówno Brust, jak i wszyscy jego naj- 
bliżsi doradcy, chcieli ją zdobyć dla sie- 
bie. Doszło do zaciekłych sporów, w 
czasie których parę osób sięgnęło po 
noże. e 

Brust, obawiając się buntu, powziął 
decyzję, którą wszyscy zaakceptowali. 

Postanowiono zarządzić 
ten otrzyma Mary na 


Dziewczyna słuchała  Draisena w 


milczeniu i dopiero, gdy skończył, spy-| dział, nie patrząc na nią — Oni 


tała go cicho: w 
Czy już się odbyło losowanie? 

— Jutro w nocy — odpowiedział jej 
— Niech pani narazie nie opuszcza ka- 
biny. Przyniosę pani konserwy i herba- 
tę, h 

Draisen nie mógł dłużej u niej pozo- 
stać, Ukłonił się nisko i szybko opuścił 
kabinę. 

Nazajutrz, zgodnie ze swym przyrze- 
czeniem, przyniósł żywność. 

przez cały dzień siedziała w 
kabinie, którą starannie zamknęła. 

Przez cienkie ściany dobiegały do 
niej odgłosy pijackich okrzyków, prze- 
kleństw i ohydnych żartów, 

— Jutro Mary będzie moja! — wo- 
łał potworny Murzyn, którego Mary 
najbardziej się bała. 

— A właśnie, że moja! — odpowie- 
działy mu liczne głosy. 

: W nocy na statku nieco się uspokoi- 
o. 

Z urywanych słów, jakie dobiegały 
do kabiny Mary zorientowała się, że 
rozpoczęło się” losowanie. 

Draisen, jedyny człowiek na którego 
mogła liczyć, od rana nie dawał znaku 
życia. Czyżby i on był takim samym ło- 
trem, jak ci wszyscy. 

Mary położyła 
przymknęła oczy. 

Zbliżała się godzina druga po półno- 
cy. Na pokładzie znów rozległy się gło- 
śne okrzyki, 

; Zapewne losowanie już się skończv= 
o. 

Mary ogarnęło przerażenie, 

Sięgnęła do stolika po rewolwer. Je- 
śli teraz zjawi się Brust, czy któryś z 
jego kampanów,, popełni samobójstwo, 

Minęło jeszcze piętnaście minut. 

Ktoś cicho zapukał do kabiny. 

— Kto tam? — wybełkotała. 

— To ja, Draisen — otrzymała cichą 


się na kanapie i 


losowanie., odpowiedź. 


Otworzyła mu. 
Draisen zamknął starannie drzwi, 


— Ja wyciągnęłm ten los — powie- 
i teraz 
piją. Jesteśmy niedaleko od Tsien-Tsi- 
nu. Odczepię łódkę.. Pani może ucie 

Mary spoglądała na niego badawc: 

— Pan chce mi ułatwić ucieczkę?— 
szepnęła, 

— Ja pani pomogę... Odwiozę panią. 
Morze jest bardzo burzliwe. $ 

Mary uścisnęła mu rękę. 

„Po paru minutach siedzieli już w ło- 
i, 

Brust i jego pomocnicy pili na u- 
mór i nie zauważyli ich ucieczki, 

Morze istotnie było bardzo  burzli- 
we, Draisen walczył rozpaczliwie ze 
spienionymi falami, Chwilami wydawa- 
ło się, że są już straceni. j 

Mary, nieodrodna córka starego wil- 
ka morskiego, pochylona nad wįostami 
nie myślała o niebezpieczeństwie... 

Około godziny dziesiątej rano uj- 
rzeli ląd. ‘ 

— Jesteśmy uratowani — szepnęła. 
Tak — odpowiedział jej Draisen 
— Pani jest dzielną dziewczyną. 

Gdy po godzinie dobili do portu, Ma- 
ry spojrzała mu w oczy i spytała: = 

— Dlaczego pan mi pomógł uciec? 

Draisen spuścił głowę i nie odpowie- 
dział. 

— Czy pan chce wrócić do Brusta?— 
rzuciła drugie pytanie. 3 

Nie otrzymała również odpowiedzi. 

Ale Mary wiedziała, dlaczego ją ura* 
tował. Ten młody, silny chłopiec nie był 
już jej również obojętny. 

Gdy go porównała w myślach z su- 
chym, zimnym dyplomatą, który miał 
zostać jej mężem, odezwała się znowu: 

— Czy chce pan zostać ze mna? 

Draisen nagle podniósł głowę. W je- 
go stalowych oczach malowało się bez- 
graniczne szczęście. 

i — Czy pani nie żartuje? — wybełko- 
tał. 

— Nie, moj zbawco, nie żartuję.,. 

Po paru dniach wzięli ślub w Tsien- 


DOL. 


I Tsinie, 
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